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„Madryt można zniszczyć a nie zdobyć”
N ie s ły c h a n ie  z a c ię ty  o p ó r  w o jsk  lu d o w y c h . — W a lk a  o  k a ż d y  d o m  

i k a ż d y  z a u łe k
Bój o Madryt Każdy zaułek będzie broniony

.Wbrew niedzielnemu, wręcz 
nieprzytomnemu, entuzjazmowi 
naszej prasy „narodowej**, kon- 
serwatywno - „sanacyjnej** i tak 
zw. katolickiej MADRYT NIE 
ZOSTAŁ DOTYCHCZAS ZDO 
BYTY. Wręcz przeciwnie: ma 
się wrażenie, że obrona przy­
biera na sile i na rozmachu. A 
ku wiecznej rzeczy pamiątce 
stwierdzamy — na podstawie ze 
stawienia depesz PAT., Reutera, 
Havasa, Stefani (ag. wioska) i 
Niemieckiego Biura Korespon­
dencyjnego (hitlerowskiego) fa­
kty następujące:
' 1) Madryt jest szturmowany 

przez WOJSKA MAROKAŃ­
SKIE, przez „LEGIĘ CUDZO­
ZIEMSKĄ" i — w trzecim stop­
niu — przez oddziały ochotni­
cze „Falangi** faszystowskiej; te 
ostatnie wynoszą—według „Ti- 
mesa“ (konserwatywny dziennik 
londyński) najwyżej 10% ogółu 
wojsk szturmujących;

2) lotnictwo gen. Franco skła­
da się — już prawie wyłącznie

— z lotników niemieckich i wio 
skich.

Tak wyglądają wojska... na­
rodowe".

A Madrytu bronią:
1) oddziały REGULARNEJ 

ARMII HISZPAŃSKIEJ;
2) oddziały MILICJI LUDO­

WEJ;
3) kobiety, dzieci, wogóle lu­

dność miasta, „zwyczajni"... HI­
SZPANIE.

Komunikaty sztabu gen. Frań 
co przyznają, że KAŻDY NIE­
OMAL DOM trzeba ZDOBY­
WAĆ.

Czyż sytuacja nie jest jasna? 
Czy to „oficerowie sowieccy*', 
przebrani za kobiety, obsadzili 
te domy - twierdze? Przecie do­
konywa się w oczach świata nie 
wojna domowa, ale

PRÓBA PODBOJU

Piąty puik Milicji Ludowej roz- 
daje na ulicach Madrytu odezwy, 
wzywające ludność do obrony ulic 
i zaułków na wypadek, jeżeli po­

wstańcy zdołają przedrzeć się do 
miasta. Odezwa udziela wskazó­
wek technicznych, jak należy za­
chować się.

Na odcinku Escurial
powsiańty nie posuwają się naprzód

Hiszpanii i jej ludu przez OBCE 
SIŁY. Jak można nazywać ta­
kie rzeczy rewoltą „narodo­
wą"?...

S. K.

„Madryt nie jest do zdobycia"
Wczoraj przez radio w Madrycie przemawiali przedstawiciele 

Związków z-awodowych, federacji syndykatów i anarchistów syndy- 
kallstów Garcia i Rodriguez. Garcia oświadczył: w ciągu ubiegłej 
doby umocniliśmy swoje pozycje. Musimy je utrzymać. Pod jedno­
litym dowództwem w kontakcie z organizacjami robotniczymi i wal­
czącymi w pierwszych liniach okopów Madryt jest nie do zdobycia 
I faszyści będą musieli cofnąć się.

Rodriguez dodał: buntownicy chcą wziąć Madryt armatami i sa­
molotami. Mogą go jedynie zniszczyć, ale nie mogą zdobyć.

Wczorajszy dzień w Madrycie
Komunikat rady obrony Madry­

tu  donosi, że samoloty powstań­
cze ukazały się we wtorek i w śro­
dę ponownie nad Madrytem, lecz 
zostały zmuszone do odwrotu 
przez działa przeciwlotnicze 1 sa­
moloty rządowe.

Działa dużego kalibru ponownie 
bombardowały miasto. Jeden z po­
cisków spadł na gmach Kortezów, 
rozbił wielką szybę i wpadł do 
loży prasowej, nie powodując o- 
fiar w ludziach, gdyż w gmachu 
nikogo nie było.

Wojska republikańskie zaata­
kowały powstańców pod Cara-przez wojska ludowe.

banchel.
Z Katalonii przybyła do Ma­

drytu kolumna milicji z działami 
i nowoczesnym sprzętem wojen­
nym.

Na odcinku drogi do Estrama- 
dury oddziały republikańskie po­
sunęły się nieco naprzód.

Wojska rządowe okrążyły na 
Casa de Campo grupę powstań­
ców. która wdarła się do tej miej­
scowości podmiejskiej. Inne od­
działy powstańcze, które były naj 
bliżej miasta, musiały cofnąć się 
z wielkimi stratami i są ścigane

Trudno będzie zdobyć Madryt
przyznał dowódca wojsk powstańczych

Gen. Quiepo de Liano w prze­
mówieniu przez radio wieczorem 
dn. 10 b. m. oświadczył, że dziwi 
się niecierpliwości, ujawnianej 
przez większość ludności wobec o- 
peracji pod Madrytem. Nigdy nie 
myślałem, aby zdobycie Madrytu 
było rzeczą łatwą. Wróg najwido­
czniej sądzi, że w domach stolicy

łatwiej obroni się niż na polu. Woj 
ska powstańcze muszą posuwać 
się naprzód z wielką ostrożnością. 
Komunikatu urzędowego o opera­
cjach w dn. 10 b. m. — mówi ge­
nerał — jeszcze nie mam, ale 
wiem, że położenie naszych wojsk 
jest bardzo dobre(?).

Walki w okolicach Madrytu
Korespondent Havasa donosi z 

Talavery: W ciągu ostatnich 48 
godzin następują po sobie, ze 
zmiennym szczęściem, ataki i kontr 
ataki na północy i południu Ma­
drytu. Operacje wojskowe po­
wstańcze aż do przedmieść stolicy 
prowadzone były z błyskawiczną 
szybkością, przy czym brano pod 
uwagę jedynie względy natury 
wojskowej. W przededniu wkro­

czenia do Madrytu zmieniła się 
forma prowadzonej wojny, prze­
kształcając się w klasyczną wojnę 
pozycyjną.

W dniu wczorajszym wojska 
rządowe zaatakowały pozycje po­
wstańcze na prawym ich skrzydle 
w okolicy Villaverde. Utarczki to­
czą się również koło Paso Rosales. 
Na innych odcinkach Madrytu pa­
nował wczoraj względny spokój.

Obrazek z walk na froncie madryckim

Korespondent Havasa podaje: 
Kolumny powstańcze na odcinku 
Escurial prowadzą w dalszym cią­
gu swą akcję, która rozwija się 
powoli. Jak się zdaje, kolumny te 
nie mają wiadomości o tym, jakie 
pozycje zajmują oddziały powstań

„Narodowe" wojska
Wśród doniesień P.A.T.-a zl 

Hiszpanii znaleźliśmy w dniach 
ostatnich parę bardzo charaktery­
stycznych wiadomości.

Informując o walkach lotni­
czych w okolicach Madrytu, nasza 
agencja urzędowa podaje, że lot­
nicy republikańscy strącili siedem 
aparatów powstańczych, „wśród 
strąconych samolotów dwa są 
NIEMIECKIE, reszta —  WŁO­
SKIE". jeden z  wziętych do nie­
woli lotników „jest WŁOCHEM 
nazwiskiem PiccolF*.

W depeszy o bombardowaniu 
Alicante przez samoloty faszy­
stowskie znajdujemy taki passus: 
„Dwie bomby spadły w pobliżu 
krążownika argentyńskiego, który 
zmuszony byt do użycia dział 
przeciwlotniczych, by zmusić sa­
moloty do zaprzestania bombar­
dowania. jedynie OKRĘTY NIE­
MIECKIE I WŁOSKIE, STOJĄ­
CE W PORCIE, NIE ZGASIŁY 
ŚWIATEŁ PO ROZPOCZĘCIU 
ALARMU*'. (Nie groziło im, oczy­
wiście, zbombardowanie).

Z  faszystowskiej Lizbony PAT.

cze pod Madrytem.
Według otrzymanych wiadomo­

ści, główne dzieła sztuki w Escu­
rial zostały starannie zapakowane 
i wywiezione. Dotyczy to głównie 
obrazów Tycjana i El Greco. Gro­
by królewskie są nienaruszone.

p. Franco i S-ki
| komunikuje: „Masy piechoty A-
FRYKAŃSKIE], wspomagane 
przez setki (?) samolotów, czoł­
gów i samochodów pancernych, 
podjęły zaciekły bój z  wojskami 
rządowymi na pierwszych liniach 
obronnych Madrytu".

Te informacje agencji URZĘ­
DOWE] polecamy gorąco uwadze 
gloryjikatorów „narodowej" rebe­
lii hiszpańskiej. Bd.

Bohaterski pilot
Rozgłośnia Rządu komuniku­

je: Trójmotorowy samolot Jun- 
kersa naładowany bombami 
wylądował dn. 10 b m. w Al- 
cala de Henares, Pilot oświad­
czył milicji ludowej, że miał 
rozkaz bombardowania Madry­
tu, ale postanowił oddać się do 
dyspozycji armii republikań­
skiej. Wiadomość tę przyjęła 
ludność Madrytu oklaskami, u- 
patrując w niej nowy dowód, 
że sprawy przyjęły obrót po­
myślny dla Rządu. iPAT.).

Monliuie Usta sańslw tan s M ir i
Premier węgierski Daranyi, prze 

mawiając na zebraniu partii rzą­
dowej zakomunikował, że po kon­
ferencji wiedeńskiej wioski mini­
ster spraw zagranicznycn Liano 
przybędzie do Węgier. Skorzysta 
on ze swego czterodniowego po­
bytu, aby omówić z czynnikami 
kompetentnymi wszelkie sprawy, 
interesujące wspólnie Włochy i 
Węgry, jak również wszystkie za­
gadnienia z dziedziny europejskiej 
polityki zagranicznej. W jakiś ty­
dzień po wyjeździe ministra Liano 
(dokładny termin nie jest jeszcze 
ustalony) regent Horthy złoży wi­
zytę królowi Włoch. Podróż tę od­
będzie regent w towarzystwie swej 
małżonki, premiera i ministra spr. 
zagranicznych Kanya. Szefowie

dwuch państw — oświadczył da­
lej Daranyi — będą mieli sposob­
ność dokonać wymiany poglądów 
na sprawy interesujące oba kraje. 
Co się tyczy mnie, to będę miał o- 
kazję złożyć pierwszą wizytę Mus- 
soliniemu, aby wyrazić mu wdzię­
czność narodu węgierskiego za zro 
zumienie 1 przyjaźń w stosunku do 
Węgier we wszystkich ostatnich 
deklaracjach szefa Rządu włoskie­
go. Zaznaczywszy, że okres obe­
cny jest niezwykle ważny, gdyż 
omawiane są sprawy decydujące 
dla polityki zewnętrznej, premier 
wezwał kraj, by stanął jednomyśl­
nie dokoła tych, którym powierzo­
ne zostało zadanie prowadzenia ro 
kowań w tych sprawach. (PAT).

W  n ie d z ie lę  n a jb liż sz ą  u k a ż e  s ię  sp e c ja ln y  n u m e r  p r o p a g a n ­
d o w y  p r a sy  so c ja lis ty cz n e j.

W myśl rozesłanej instrukcji, prosimy wszystkie ośrodki organizacyjne o nadesłanie za­
mówień do dnia 13 b.m. włącznie najpóźniej.
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Siła zbrojna Rzeczypospolitej Przegląd prasy
W czorajsza rewia wojskowa z  

okazji św ię ta  Niepodległości zgro­
madziła na polu Mokotowskim, na 
placu na Rozdrożu .oraz wzdłuż  
całej trasy, którą wojsko przecią­
gało, niezliczone tłumy publiczno­
ści.

Rewia bowiem 11 listopada 1936 
roku przew yższyła nie tylko ilo­
ściowo, ale też  JAKOŚCIOWO 
wszystko, co widziano w poprzed­
nich latach. Imponujące wrażenie 
wywarły zw łaszcza liczny korpus 
lotniczy w  nowych niedawno wpro 
wodzonych mundurach, oraz licz­
ny oddział marynarki wojennej, 
wreszcie przelatujące nad mia­
stem eskadry samolotów.

N ajbardziej jednak bije oczy 
postęp w  armii, gdy się w idzi pie­
chotę zmotoryzowaną, służbę łącz­
ności na motocykletkach, artylerię 
zmotoryzowaną, pancerki, tankiet­
ki, czołgi, artylerię przeciwlotni­
czą, służbę radiotelegraficzną, 
wreszcie olbrzymie reflektory, a 
w szystko poruszane przez motory, 
bez użycia jednego choćby konia.
Defilujące oddziały wszędzie były 
żyw o oklaskiwane i  gorąco witane 
przez publiczność.

Armia polska, którą zaw sze  
chcielibyśmy w idzieć nie jako na­
rzędzie imperializmu zdobywcze­
go, lecz jako gwaranta niepodle­
głości Państwa Polskiego, wczo­
raj pokazała, że  roli te j sprosta  
iv zupełności.

Mowa p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej

W dniu Św ięta Niepodległo­
ści p. Prezydent Rzeczypospoli­
te j wygłosił p rzez radio mowę 
następującą:
Osiemnaście la t m ija, jak  z 

chwilą powrotu wielkiego naszego 
wodza z M agdeburga dokonało

W edług kom unikatu  P.A.T.
Przebieg rewii wojskowej

Kulminacyjnym punktem uroczy­
stości św ięta Niepodległości była 
wspaniała, jedna z największych 
dotychczas w  Polsce widzianych, 
defilada wojsk, którą przyjmował 
marszałek Smigły-Rydz w  obecno 
ści Prezydenta R. P., najwyższych 
dostojników1 państwowych, ducho 
w ieństwa, korpusu dyplomatyczne 
gó i przedstawicieli społeczeń­
stwa.

N a placu na „Rozdrożu11 w ybu­
dow ano specjalne trybuny. Trybu 
ny  przybrano emblematami pań­
stwowymi i zielenią a na  wysokich 
marszfach w idniały stylizowane 
orły. Poniżej loży Prezydenta Rze­
czypospolitej ustaw iono specjalne 
podwyższenie dla odbierającego

się wskrzeszenie naszej Niepodle­
głości.

Wielki to  dzień w historii na­
szego narodu.

Z dniem tym związana je s t od­
budowa naszego państw a, które 
przez przeszło stuletni okres za­
marło było politycznie — podczas, 
gdy naród rozdarty pomiędzy 
trzech zaborców prowadził żywot 
męczeński w niewoli.

W  dniu tym wymarzone nadzie­
je  naszych ojców i dziadów, wie­
lokrotnie porywających się do wal 
ki z ciemięzcami, wreszcie się zi­
ściły.

Nic więc dziwnego, że rocznica 
jedenastego listopada jest nam 
ponad wszystko droga i że obcho­
dzimy ją  najbardziej uroczyście..

Rocznica, którą dziś święcimy, 
jest ponadto na wieki nierozerwal­
nie związana z imieniem naszego 
Wielkiego M arszałka, w  którym 
wszyscy uświadomieni obywatele 
widzą wskrzesiciela P aństw a  Pol­
skiego. Bez jego geniuszu, bez 
jego wieloletniego krwawego tru­
du, bez jego nadludzkiej nieomal 
potęgi ducha —  zaiste — trudno- 
by sobie wyobrazić odzyskanie 
naszej Niepodległości.

Jest więc dzisiejszy dzień nie 
tylko rocznicą wskrzeszenia Pol­
ski, ale i rocznicą wielkiego trium­
fu jej wskrzesiciela.

Z tych racji, dzień jedenasty li­
stopada je s t największym świę­
tem Państw a.

Dzień ten niech będzie poświę­
cony radości odrodzonego życia 
narodowego. Niech będzie jednak 
także dniem rozmyślań o zastępie 
bohaterów z Józefem Piłsudskim 
na czele, którym radosne to święto 
zawdzięczamy — rozmyślań, któ­
re nas samych podnosić i uszla­
chetniać będą. (PA T .).

przycki w  tow arzystw ie gen. Re­
gulskiego i wyższych oficerów.

Stanąwszy przed marszałkiem 
Polski, p. m inister spraw  wojsko­
wych zasalutow ał trzykrotnie sza­
blą, a złożywszy meldunek służ­
bowy, stanął opodal trybuny mar­
szałka Śmigłego-Rydza, po pra­
wej jego stronie.

Za chwilę rozpoczęła się defi­
lada.

WÓDZ I BUŁAWA.
Co oznacza — politycznie — 

wręczenie buławy m arszałkow­
skiej gen. Rydzowi -  śmigłemu? 
To pytanie zadaje sobie cały sze­
reg organów  prasy polskiej. Zasa­
dę „w ództw a11? Ale ta zasada — 
powiada p. B. K. w „Kurierze 
W arsz." — jest już w  dużej mie­
rze wcielona w  życie:

Is tn ie jąc y  w  Polsce od dziesię­
ciu l a t  system  polityczny op iera  
się, ja k  wiadomo, n a  idei au to ry ­
ta ty w n e j, n a  p ie rw iastku  osobis-

W rocznicę zwycięstwa
Min. Delbos o zadaniach pcl.tyki francuskiej

Tegoroczny obchód rocznicy za­
wieszenia broni był obchodzony 
we Francji szczególnie uroczyście.

Minister spraw  zagr. Delbos wy 
głosił przez radio przemówienie, 
w którym m. in. powiedział: dla 
Francuzów rocznica zwycięstwa 
jest przede wszystkim dniem 
wdzięczności i skupienia. Z dumą 
w spominając cnoty, jakich dowo­
dy złożył cały kraj, ze wzrusze­
niem przypominamy tych, którzy 
umarli d la  ojczyzny. Umarli dla 
ideału wolności, sprawiedliwości i 
b raterstw a ludzkiego. Ideałom 
tym Francja pozostaje wierną. 
Umarli dla pokoju, którego mamy 
praw o bronić, życzeniem w szyst­
kich Francuzów w  dn. 11 listopada 
jest by przyszłe pokolenia nigdy 
nie ujrzały pow rotu okropności, 
jakie myśmy znali. Pokój jest rów 

zwycięstwem, zwycięstwem

trudnym do osiągnięcia.
Należy walczyć z apetytami i

nienawiścią, dzielącą narody z za­
ślepieniem i nieszczerością tych, 
którzy tw ierdzą o konieczności 
wojny przeciwko groźbom utrzy­
mującym św iat cały w  stanie sta ­
łej mobilizacji. By udaremnić te 
niebezpieczeństwa, należy wzmoc­
nić Ligę Narodów i zgrupow ać na 
rody pokojowe, koordynując ich 
akcję . Jest to  dzieło, któremu po 
święciła się Francja republikań­
ska, która pod tym względem nie 
zaniedba żadnej inicjatywy... dla­
tego pragnie ona być silną i zje­
dnoczoną, by móc bronić się i by 
oddać swe siły i zjednoczenie na 
usługi pokoju. Pomimo chmur za ­
ciemniających horyzont, mamy za 
ufanie do wspólnej woli narodów 
pokojowych. (PAT.).

W izyta londyńska p. Becka
W czoraj rano min. Beck odwie­

dził w  Londynie lorda Halifaxa, 
lorda strażnika tajnej pieczęci, 
który obok min. Edena, powoła­
ny został do rokowań w  sprawie 
przyszłej konferencji mocarstw  lo-

karneńskich.
Następnie min. Beck odbył kon­

ferencję z min. Edenem. Konfe­
rencja ta  była zakończeniem roz­
mów, prowadzonych w  Londynie.

(PAT)

defiladę m arszałka Polski Śmigłe­
go-Rydza przybrane barwami na­
rodowymi, na tle których widnia­
ły  skrzyżowane buławy.

O godz. 11.40 ukazało się auto 
marszałka Polski Śmigłego-Rydza, 
zdążającego do Belwederu dla zło 
żenią hołdu Pierwszemu M arszał­
kowi Polski Józefowi Piłsudskie­
mu. Publiczność zgrom adzona na 
trybunach w stała z miejsc, w ita­
jąc serdecznie naczelnego wodza, 
jak  również nadjeżdżającego, po 
chwili, ze sw ą św itą Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Z uderzeniem godz. 12-ej uka­
zał się pieszo od strony Belwede- 

prow adzący defiladę minister 
spraw  wojskowych, gen. Kas­

W oblfczu zbrojeń faszystowskich

Lotnictwo Wielkiej Brytanii
M inister Thom as Inskip w wy­

głoszonym w  Izbie Gmin przemó­
wieniu przedstaw ił rozwój lot­
nictw a brytyjskiego. Z przemó­
wienia tego wynika, że począw­
szy od m aja 1935 r., wyszkolono 
przeszło 2400 nowych pilotów. W 
metropolii zostało w  tym okresie 
czasu stworzonych 80 eskadr

nich 18 miesięcy liczba pracowni­
ków w zakładach i fabrykach lot­
niczych podwoiła się. W  zakoń­
czeniu swego przemówienia o- 
świadczył Inskip, że biorąc pod 
uwagę ten postęp w  uzbrojeniu 
lotniczym, ma Wielka Brytania 
zapewnioną przewagę nad każ­
dym, ktoby chciał naruszyć jej

molotowych, nie licząc w  tym  lot- granice. (PAT), 
nictwa morskiego. W  ciągu ostat-

Anglja chce skończyć
z a w anturam i grupek faszys tow sk ich

Zbrojenia „Trzeciej11 Rzeszy

Nowy typ łodzi podwodnych
jący w  ruch łódź znajdującą się 
pod wodą. Zastąpienie obu tych 
motorów jednym pozw ala na w y­
korzystanie w iększej przestrzeni 
d la  uzbrojenia łodzi, w  razie po­
trzeby pozw ala również na zmniej 
szenie jej wielkości i wreszcie prze 
dłużą wydatnie promień jej działa 
nia. Poza tym now e niemieckie 
łodzie podwodne odznaczają się i 
tym, że płynąc pod w odą, nie po­
zostaw iają żadnego śladu na po­
wierzchni. (PAT.).

„Le M atin11 zamieszcza na na­
czelnym miejscu artykuł angiel­
skiego eksperta morskiego Hekto­
ra  C. B yw atera o najnowszym wy 
nalązku niemieckim, który stano­
wi całkowity przew rót w dziedzi­
nie konstrukcji łodzi podwodnych. 
Nowy ten wynalazek polegać ma 
na  zastosowaniu do poruszania mo 
toru sprężonych gazów  wodoru i 
tlenu. Obecnie używane są  dwa 
motory, a mianowicie m otor Die­
sla poruszający łódź na powierz­
chni i m otor elektryczny wprawia

Nagroda pokoju dla Ossietzky‘ego?
M inister spraw  zagranicznych 

Norwegii Koht zawiadom ił komi­
tet nagrody Nobla, że nie weźmie 
udziału w  posiedzeniach komitetu,

P o s z u k u j e m y
używanego pófdęża o- 
wego samochodu w do­
brym stanie. Oferty z po­
daniem nośności marki 
i ceny pod „R“ do admin. 
„Robotnika" Warszawa, 
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poświęconych spraw ie przyznania 
nagrody pokojowej. Krok ten tłu­
maczy minister m. in. tym, że 
przez udział m inistra w  posiedze­
niach Rząd ponosiłby odpowie­
dzialność za decyzję komitetu. 
Dziennik „Tidenstejn" utrzymuje, 
że krok m inistra pozostaje w 
związku z kandydaturą Ossietz- 
ky‘ego do nagrody pokojowej. 
Rząd chce uniknąć ewentualnych 
interwencyj Niemiec na w ypadek 
przyznania nagrody Ossietzky'e- 
mu. . .. .  , -------

W  Londynie ogłoszono projekt 
ustawy, zabraniającej używania 
mundurów przez organizacje po­
etyczne, posiadania broni przez 
członków organizacyj param ilitar­
nych na zebraniach publicznych i 
defiladach, o raz  używania w pu­
blicznych wystąpieniach zwrotów, 
zawierających groźby i mogących 
zakłócić porządek publiczny. Pro­

jekt tej ustawy zezwala również 
policji na stosowanie do zgrom a­
dzeń i pochodów pewnych ogra­
niczeń, koniecznych do utrzym a­
nia porządku publicznego, przy 
czym przewidziane są  wypadki, że 
pochód na czas nieokreślony zo­
stanie zabroniony. Z a przekrocze­
nie tej ustawy grożą kary więzie­
nia i grzywny.

tym , prawie że na t. zw. zasadzie 
„wodza”,  czyli sum a  sum arum  —  
n a  n iedow ierzaniu do jrzałości po­
litycznej na rodu  i  n a  b rak u  peł­
n e j w ia ry  w  uczucia publiczne 
rodu. W  system ie tym  nie ma na­
leżytego miejsca na program, pu­
blicznego wychowania narodu 
samodzielnych instytucjach przed­
stawicielskich sam orządowych, za­
wodowych, ogólnopaństwowych. 
Mimo to, p. B . K. d o ść  naiwnie 

i n ie zg o d n ie  ze  sw y m  zw yk łym  
sta n o w isk ie m  p o w ia d a  o p ty m is ty ­
cznie —

Św iadectw a zupełnej bezstron­
ności w ładz rządowych, dowody 
niezłom nej p raw orządności, stop­
niowe wcielanie w  życie zasad co do 
współdziałania całego narodu, 
nych nam  z oświadczeń m arszałka  
Śm igłego-Rydza, trafny dobór lu­
dzi w edług k ry teriów  ty lko  m oral­
nych i fachow ych, te  i  ty m  podo­
bne działan ia  w ładz stw orzyłyby ! 
pewnością w  Polsce życzliw ą a t ­
m osferę  oczekiwania, k tó ra  rychło 
by  się p rzerob iła  w  atm osferę  
współpomocy.

Bardzo to  niejasne. Jaki np. 
może być „trafny dobór ludzi11 
bez rzeczywistej kontroli społecz­
nej?

Oczekiwać na  cuda a  la red. 
„C at“ ze „Słowa", który chce 
ożywić obecny „Sejm", Polska 
nie może! Pragnie mieć przedsta­
wicielstwo prawdziwe, poważne, 
niezależne, a  nie „kompanię ho­
norow ą" przy wodzu czy rzą­
dzie.

N O W E W YBORY?
„Goniec" puszcza w  obieg po­

głoskę, że zbliżają się nowe w y­
bory na podstawie nowej ordyna­
c ji

N a  dalszym  p lan ie  sto i sp raw a  
zbliżającej eię s e s ji sejmowej, 
k tó ra  w  ty m  roku  budzi w y ją tko ­
w e zainteresow anie. Z c ałą  pew ­
nością mówi s ię  o  tym , że zaraz  
n a  początku s e s ji zgłoszony będzie 
do la sk i m arszałkow skiej wniosek 
z  projektem ustawy nowej ordy­
nacji wyborczej. I choć kam panię  
p rasow ą  o zm ianę ordynac ji w y­
borczej rozpoczęli konserw atyści, 
to  zdaje  się, że nie oni b ędą  a u to ­
ram i wniosku w  te j  spraw ie.
Czy to  praw da? Nie mamy w  tej

sprawie żadnych poważnych in- 
formacyj. Natom iast uważam y za 
nonsens wiadomość jednego z 
dzienników, że nowe wybory od­
będą się na podstaw ie obecnej (!) 
ordynacji.
OBYWATELE DRUGIEJ KLASY...

Katowicka „Polonia" omawia 
znane—pono zatrzym ane czy za­
niechane? — plany utworzenia ja ­
kiejś uprzywilejowanej partii sa­
nacyjnej. Mówi się w iele o obron­
ności państw a; ale jaka  może być 
obronność bez pogotow ia moral­
nego? Tymczasem to pogotowie 
moralne maleje, jeśli dzieli się na­
ród na obywateli I-ej i Ii-ej klasy: 

D ziś i  prostaczek  w ie, że naw et 
najdoskonalsze o rgan izacy jne  i 
techniczne przysposobienie n a ­
szych sił zbrojnych n ie  zapewni 
nam  zwycięstw a, jeżeli naród nie

będie przygotowany moralnie. Mo­
ra ln e  pogotow ie je s t  podstaw ą 
w szelkiej obronności. O m oralnym  
pogotow iu n ie  może być mowy ta m , 
gdzie panująca partia buduje ba­
rykady, dzielące społeczeństwo na 
obywateli pierwszej i  drugiej kla­
sy, na uprzywilejowanych i  dys­
kwalifikowanych, n a  pełnoupraw - 
nionych i pozbawionych p raw  oby­
w atelskich, k tórzy  s ą  ty lko  przed ­
m iotem  polityki e lity , op ie ra jące j 
s ię  n a  sile fizycznej. T w órcy no ­
w ej o rgan izac ji pocieszają się w i­
docznie tym , że  w szystko będzie 
dobrze, byleby narodow i dać  wo­
dza.
Jeśli się złamie wolność w  kra­

ju (jak chce np. „Myśl Polska"), 
pomniejszymy obronność Polski— 

Tylko w olny człowiek rozum ie, 
co to  je s t ojczyzna i  państw o. Nie­
wolnik nie ma ojczyzny, a pań­
stwo jest mu obojętne. Podstaw o­
w ą  w artośc ią  w  życiu narodow ym  
i  państw ow ym  je s t  poszanowanie 
osobowości i  godności człowieka, 
respektow anie  jego  n ie n aru sz al­
nych praw przyrodzonych. 

Słusznie.
CZYŚCIE ZW A R IO W A LI?
Pod tym pięknym tytułem 

„Dziennik Poznański11 zwalcza 
tych sanatorów , którzy ośmielili 
się —■ skandal! — coś przebąki­
w ać o demokracji; patrz  np. „Na­
ród i Państwo".

Pomylone głowy! —  ciska się 
reakcyjny „Dziennik" —

N ie  dziwi nas, że p rofesorow ie 
z „Odnowy*1, o rg an u  F ro n tu  M or- 
ges chcą w racać  do politycznych 
pojęć XIX w ieku. P ro feso rska  su­
chość i  masońskie kontakty  tło -  
m aczą  ich  aż  nad to  dobrze. A le 
żeby ta k ie  pom ylenie pojęć  rodzi­
ło  s ię  w  głow ach tych , k tó rzy  —  
z d a je  s ię  —  jeszcze w czora j rozu ­
m ieli Jó zefa  Piłsudskiego, k tó rzy—  
z d a je  s ię  —  czuli Je g o  ponadkla- 
sow ą i p o n a d p ar ty jn ą  ideologię, a 
któ rzy  te ra z  chcą szczepić w spo­
łeczeństwo n a  nowo całą nienawiśó 
klasową w ra z  ze  szkodliw ym bo dok­
try n e rsk im  radykalizm em ? G w ał­
tow ność ty tu łu , k tó ry  je s t  z resztą 
ty tu łem  a rty k u łu  jednego  z publi­
cystów  francusk ich , je s t  chyba aż 
nad to  uzasadniona.

Czyśm y zw ariow ali? Czy n ie  ozu 
jem y  przeżyw anych p rem ian?  Czy 
n ie  widzimy, że św ia t idzSe na­
przód ( ! ) ,  a  s ta re , zeschłe liście 
co raz  częściej zaśc ie la ją  d rogę do 
now ych ideałów ? Czy w  tw órczo­
ści ideowej chcemy pozostać w  ty ­
le?  Czy będziem y się ka rm ić  lite ­
r a tu r ą  przeszłości, doktrynami 
przeżytymi i  k iedyś porzuconym

Ciekawa frazeologia. „Świat 
idzie naprzód11 —  pisze „Dzien­
nik". A myśli o faszyzmie...

K. Cz.

W obec licznych zapytań, kom u­
nikujemy, że

TOW . CELINA DASZYŃSKA 
przebyw a obecnie w  Łodzi; jej ad ­

res: Al. Kościuszki 29.

Faszyści mordują jeńców
Donoszą z Addis-Abeby, że tu  

bylcy z byłego sułtanatu Dzimma 
pod wodzą oficerów włoskich roz 
bili w  rejonie Hawasz oddział 200 
Abisyńczyków pod w odzą dedz-

jaka Balcia, który dostał się do 
niewoli. N a mocy wyroku sądu 
polowego dedzjak Balcia został 
rozstrzelany. (PAT).

Z dokumentów psychozy

Uczony... „me-aryjczyk“
W  tych dniach usunięto z naz­

wy jednego z instytutów nauko­
wych w  Berlinie nazwisko sław ­
nego uczonego Hertza. Usunięcie 
nazwiska H ertza z nazw y instytu­
tu jego imienia um otyw ow ane jest

„niearyjskim11 pochodzeniem uczo 
nego. Jak do tąd  niewyjaśniona jest 
spraw a czy w  terminologii nauko­
wej niemieckiej pozostanie okre­
ślenie: „fale H ertza11. (PA T.).

Głośny starosta działdowski
z aresztu Śledczegowypuszczony

Sąd Apelacyjny w  Poznaniu na 
posiedzeniu niejawnym pow ziął po 
stanowienie, uchylające areszt 
śledczy w  stosunku do dr. T w ar­
dowskiego, b . starosty  działdow-

w  drugiej instancji na  2 la ta  z za­
liczeniem aresztu śledczego za 
nadużycia pieniężne w. związku z 
wyborami. x  ;

Nieprzyzwoitość
O d zgonu Ignacego D aszyń­

skiego upłynęło ju ż  kilka dni. Pod­
nosimy więc teraz —  nie pod  świe­
że  m wrażeniem — NIEPRZY­
ZW OITE zachowanie się dzisiej­
szych kierowników Sejmu i  Sena­
tu. Pomijamy ju ż  fak t wysłania 
na uroczystości pogrzebowe  w roli 
przedstawiciela Sejmu akurat p. 
Podoskiegp, człowieka, który nie­
raz występował OSOBIŚCIE prze 
ciw Daszyńskiemu, jako marszał­
kowi Trzeciego Sejmu; to je s t  ta­
ki, typowy dla „nowobogackich” 
środowisk, brak elementarnego 
taktu. Ale że  władze Sejmu nie 
zdobyły się ani na wywieszenie 
chorągwi żałobnej, ani nawet na 
klepsydrę, — to raziło i  oburzało 
mnóstwo ludzi, nawet zupełnie ob­
cych ideowo Zmarłemu. O czywi­
ście, ani Daszyńskiemu na temby 
nie zależało, ani nie zależało Ro­
dzinie, ani —  naszemu ruchowi. 
Chodzi o sprawę ogólniejszą — 
o NIEPRZYZW OITOŚĆ i NIE­
TAKT, jako zjaw iska charaktery­
styczne d la umyslowości i  dla kul­
tury pewnych kół „sanacyjnych”.

Dlatego sam fa k t podkreślamy.
AR.

Strajk w  portach 
amerykańskich

W  związku ze strajkiem  w  por­
tach Ameryki doszło do Nowym 
Jorku do starć, w  których kilkana­
ście osób odniosło rany. Komitet 
strajkow y ogłasza, że dotychczas 
w portach Atlantyku unierucho­
miono 247 statków , a  liczba s tra j­
kujących wynosi 18.220. W Kali­
fornii, Oregonie, Kolumbii b rytyj­
skiej i na H awajach stoi 178 sta t­
ków.

Rzeczy wesołe
Jak wiadomo, we Włoszech obo­

wiązuje, oprócz ery chrześcijańskiej, 
także i era faszystowska, datująca 
się od 28 października 1922 roku —  
daty marszu na Rzym. Wszystkie 
dokumenty urzędowe i  pólurzędowe 
muszą wobeo tego nosić podwójną 
datę; chrześcijańską i  faszystowską. 
Niebawem ma zostać wprowadzona 
trzecia era —  od utworzenia impe­
rium, której lata liczyć się będzie 
od 1 stycznia 1986 r. W ten sposób 
rok np. przyszły pisany będzie: 
1957 —  XV —  II, (PATh
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Swobody obywatelskie Ku czemu idzie prawu w Polsce?
a „w zg lę d y b e z p ie c z e f i s t w a “

Coraz częściej się zdarza, że 
zgrom adzenia publiczne, akade­
mie, a  naw et odczyty naukowe, u- 
rządzane przez instytucje kultu­
ralne są  zabraniane w  ostatniej 
chwili przez w ładze, które nie mo­
tyw ują swej decyzji, albo zasła­
n iają się względem na bezpieczeń­
stwo publiczne.

Gdyby kraj nasz toczył wojnę z 
jakim  innym państwem, albo był 
widownią wielkich rozruchów, wy­
magających ogłoszenia stanu  wy­
jątkowego, decyzja taka byłaby 
poniekąd zrozumiała. Żyjemy jed­
nak w  czasach innych, a  przemó­
wienia wysoko postawionych osób 
są  wciąż obfitymi zdrojam i opty­
mizmu urzędowego.

Pojąć dopraw dy niepodobna, 
skąd płynie obawa, że bezpie­
czeństwo publiczne może być na 
szwank narażone?

wy chce mieć spokój. Nie chce 
mieć na swym terenie niezależnych 
związków zawodowych i grozi ich 
organizatorom  Berezą lub wysie­
dleniem z  powiatu, nie chce mieć 
odczytu, bo z tern tylko kłopot. 
W oli martwotę. Nie rozumie, że 
tylko w  atm osferze bujnego i woi- 
nego życia społecznego może wy­
kazać przy umiejętnym i taktow­
nym postępowaniu swe admini­
stracyjne zdolności. Nie pojmuje, 
że ktoś może mieć odrębne zdanie 
i ma prawo je  wypowiedzieć pu­
blicznie.

Rząd ma wszelkie środki odzia- 
ływania. Ma do dyspozycji radio, 
agencje prasow e 1 telegraficzne

dzienniki urzędowej albo subwen­
cjonowane i uzależnione, możnośa 
wydawania dekretów i okólników, 
nieograniczone prawo sprostowań 
urzędowych, które zazwyczaj ni­
czego nie prostu ją , a  od ostatnich 
wyborów ma do swej wyłącznej 
dyspozycji trybunę sejmową, któ­
ra  po wsze czasy we wszystkich 
krajach służyła śmiałej i nieza­
leżnej opinii publicznej. M a sądy, 
tak  skwapliwe w  karaniu śmiałych 
mówców. Czegóż trzeba więcej? 
Dlaczego zamurowanie ust wszyst 
kim ma uchodzić za najwyższy wy 
raz mądrości politycznej?

JAN KRZESŁAWSKI.

Przemówienie p. ministra 
sprawiedliwości Witolda Gra­
bowskiego, wygłoszone na o- 
twarciu Zjazdu prawników pol­
skich w Katowicach dnia 5 li­
stopada r. b., posiada duże zna­
czenie nie tylko z punktu wi­
dzenia nauki i praktyki prawa 
polskiego. P. Grabowski stwier­
dził bowiem, i tak jest rzeczy­
wiście, że prawa danego pań­
stwa, jego wymiar sprawiedli­
wości, są ściśle związane z u- 
strojem politycznym tego pań­
stwa, P. Grabowski powiedział 
nawet znacznie więcej, a mia­
nowicie, że „prawnictwu pol­
skiemu niewątpliwie przypada 
rola kierownicza i organizacyj­
na'* przy powstawaniu „rewo­
lucji intelektualnej", która mia-

Istnieją ustaw y o zgromadze­
niach, zebraniach .stowarzysze­
niach. Ustawy te  nie są  bynaj­
mniej przeniknięte duchem „demo- 
liberalizmu", że użyję modnej w 
kołach faszystowskich nomenkla­
tury. Pow stały one przeważnie 
w latach ostatnich, w  latach, któ­
re przypominały nie „wiosnę", 
lecz raczej „jesień ludów", i za­
w ierają szereg ograniczeń, które, 
zwłaszcza przy odpowiedniej in­
terpretacji, d a ją  ogromne prero­

gatyw y władzom adm inistracyj­
nym.

Obecny na  zebraniu czy odczy­
cie przedstawiciel administracji 
może w  każdej chwili mówcę po­
wstrzymać i dać mu ostrzeżenie, 
może zabronić mu dalszego rozwi­
jan ia  jak iejś myśli, może odebrać 
mu głos, może rozwiązać zebranie. 
Aby to uczynić .bynajmniej nie po­
trzeba zgłaszać sprzeciwu co do 
treści przemówienia mówcy. P a ­
miętamy, że nieraz wystarczało do 
zamknięcia zebrania, aby kilku o- 
sobników na  sali, często w ynaję­
tych w  tym celu przez jak iś obóz 
polityczny, wywołało burdę. Z a­
m iast ich usunąć, wystarczy stwier 
dzić, że prezydium wiecu nie umie 
opanować zebrania, i spraw a skoń 
czona. Tam, gdzie zebranie od­
bywa się tylko dla członków da­
nej organizacji, wystarczy stw ier­
dzić z przesadną skrupulatnością, 
że jeden z obecnych nie potrafił 
się należycie wylegitymować —  1 
zebranie już je s t rozwiązane.

Pocóż zaraz strzelać z dział 
ciężkiego kalibru? Pocóż powoły­
wać się na bezpieczeństwo pań­
stwa? Dlaczego ci, których zada­
niem je s t sianie pogodnego opty­
mizmu, robią rzeczy, w yglądające 
na „Greuel-propagande"?

Przecież i tak  zanim dochodzi 
do ostatecznej decyzji, trzeba wy­
pełnić wiele, bardzo wiele form al­
ności. Jakże często wzywa się 
organizatorów  wiecu do dokład­
nego podania nazwisk wszystkich 
przemawiających, a prelegenci 
niemal zawsze — zwłaszcza na 
prowincji — zmuszani są  do mo­
zolnego układania tez. W  tym 
przedwstępnym okresie pozostaje 
dosyć czasu do wpłynięcia przez 
władze adm inistracyjne na  o rga­
nizatorów czy prelegentów, aby 
uwzględnili pewne postulaty — 
słuszne czy niesłuszne. Pocóż to 
zaskakiwanie w  ostatniej chwili 
odmowną decyzją, gdy już poczy­
niono tyle przygotowań, gdy już 
włożono tyle kosztów?

Hitlerowski „pucz" w Gdańsku

Dzieje się to, jak  przypuszczam, 
dlatego, że niektórzy kierownicy 
adm inistracji — zwłaszcza na  głę­
bokiej prowincji — mniemają, że 
Rząd musi mieć monopol na infor­
mowanie społeczeństwa. Wszelka 
pryw atną jednostkę czy przez 
próba informowania ogółu przez 
niezależną Instytucję uchodzi w 
oczach niejednego kacyka za czyn 
buntowniczy. Dygnitarz miejsco-
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Weneryczne, płciowe, sktry 
I  w  leczn icy  Hofta T

Są jeszcze u nas politycy i dzień 
nikarze, którzy w ierzą lub udają, 
że wierzą, iż rozmowy p. Papee 
z przedstawicielem senatu gdań­
skiego doprow adzą do przywróce­
nia „normalnych" stosunków w 
Gdańsku, że sta tu t gdański odzys­
ka moc praw a. Są to naiwne złu­
dzenia. Pucz hitlerowski w  Gdań­
sku jest faktem dokonanym. 1 al­
bo się uzna ten stan rzeczy, albo 
trzeba zmusić hitleryzm do wyco­
fania się z Gdańska.

Aby zdać sobie spraw ę z sytua­
cji w  Gdańsku, najlepiej będzie 
przytoczyć przemówienie „gaulei- 
tera" gdańskiego Forstera.

W  początkach października For­
ster przemawiał na zebraniu p ra ­
wników gdańskich, na którym wy­
kpił zasadę niezawisłości sędziow­
skiej i  zażądał od  sędziów, by 
poprostu orzekali w  myśl interesów 
1 potrzeb partii hitlerowskiej i 
Trzeciej Rzeszy.

Najznamienniejszym był ustęp 
następujący przemówienia:

„Zawsze omawiałem z „ffihre-
rem“ (Hitlerem) sprawy gdańskie.
Zapytałem go, czy nie wydałby 
rozkazu zmiany statutu gdańskie­
go, Jak „oni“ to tam nazywają. 
„Ffihrer" na to mi odrzekł:

„Jakże to, albo wszystko znieóó, 
albo nie tknąó! Pozostawmy W 
Gdańsku czułe miejsce. Będziemy 
mieli pewnego dnia powód do 
wkroczenia".
Hitler traktuje tedy Gdańsk, ja ­

ko pretekst, jako punkt zaczepie­
nia do rozpętania wojny. Hitler 
kieruje polityką Gdańska.

21-go października wygłosił For 
ster przemówienie do urzędników 
miejskiej kasy oszczędności.

W arto je tu podać:
„W  Gdańsku musi obecnie

pow stać niemiecki front jednoś­
ci. Po  rozwiązaniu partii socja­
listycznej, należy wszystkimi 
środkami w ciągnąć członków tej 
partii do organizacji „narodo­
w o _ socjalistycznej". Kto się 
nie d a  pozyskać, musi być znisz 
czony. I partia  centrow a będzie 
przed końcem roku rozwiązana. 
Jeszcze przed pół rokiem rząd 
nie ważyłby się rozw iązać par­

tii. Ale ja  latem  strzeliłem w  Li­
gę Narodów 1 dobrze trafiłem. 
Nie potrzebujemy teraz obawiać 
się Ligi. I „Komitet Trzech", 
wyłoniony przez Ligę, nic tu nie 
zmieni. Minister Beck nie ma 
nam tu  nic do gadania. 
(Dosłownie: Vom Minister Beck 

werden wir uns nichts reinreden 
Iassen). Trzecia Rzesza stoi za 
Gdańskiem. Gdańsk jest już dziś 
prawie niemiecki, a  wkrótce sta ­
nie się zupełnie niemieckim. 
Mówi się wprawdzie, że trak ta ­
ty  na to nie zezwalają. Ale 
trak taty  są  tylko papierem, k tó­
ry  można podrzeć".
N a tak  w yzywająco .  bezczelną 

mowę żaden chyba hitlerowiec je­
szcze sobie dotąd nie pozwolił.

Ze słów Forstera w ynika nie­
zbicie, że słabość i uległość Ligi 
rozzuchwaliła hitlerowców do re­
szty i w ręcz zachęciła do puczu. 
A za swe „pośredniczenie" między 
Ligą i Gdańskiem w  myśl życzeń 
i pragnień hitlerowców min. Beck 
otrzymuje zapłatę w  formie „po­
kwitowania". Min. Beck nie ma 
nam nic do gadania. Organ 
p. Becka „PIP" nazyw a antypolski 
teror hitlerowski w  Gdańsku „lo­
kalnym incydentem", a p. Forster,

wykonawca rozkazów Hitlera, o 
świadczą, że w krótce Gdańsk bę­
dzie całkowicie niemiecki, czyli że 
Polaków będzie się systematycznie 
prześladować i gnębić, a  Polska 
naw et nie będzie mogła protesto­
wać, ponieważ byłoby to w trąca­
niem się do spraw  wewnętrznych 
Gdańska.

Zuchwałość swą hitlerowcy po­
suwają tak  daleko, że rzucają w y­
zwanie nawet pod adresem Anglii 
i Francji, których przedstawiciele 
zasiadają w  „Komisji Trzech".

Mamy więc jeszcze jeden „fakt

i dokonany", a towarzyszy mu or­
g ia  szantażu pod adresem Polski, 
Ligi Narodów, mocarstw zachod­
nich.

Czy znowu w  imię „pokoju" 
Anglia i Francja i tym razem po­
godzą się z hitlerowskim zama­
chem stanu, czy znowu ulegną 
szantażowi hitlerowskiemu? Czy 
w ten sposób będą „wzmacniać" 
autorytet Ligi Narodów, że byle 
Forster pozwoli sobie bezkarnie 
„strzelać" do Ligi i drzeć traktaty 
międzynarodowe, jak  „papier"?

(jmb.)
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Bułgaria na rozdrożu
13 la t  e k s p e r y m e n t ó w

W czoraj podaliśm y pierw szą 
część naszej rozmowy z  w ybit­
nym  dziennikarzem  bułgarskim , p. 
S ilianoffem . Streśc iliśm y jego  wy 
w ody i  poglądy zupełnie objek- 
tyw nie , ja k o  m a te r ia ł in fo rm acy j­
ny . D ziś dajem y ustępy  osta tn ie  
rozmowy. Red.

N asza polityczna część rozmo­
w y dobiega końca. Red. Silianoff 
z widocznym przygnębieniem w 
głosie stwierdza:

— Mieliśmy rządy wojskowych, 
mieliśmy przewroty, mieliśmy rzą­
dy silnej ręki, które nie trw ały dłu 
żej nad  kilka miesięcy, konstytucja 
s ta ra  jest złamana, parlam ent roz­
wiązany, partie zakazane... wytwo 
rzyła się pustka, której niczem nie 
wypełniono.

Pan Silianoff jest m onarchistą i 
z najwyższemi pochwałami w yraża 
się o osobie cara  Borysa i jego o- 
sobistych zaletach. Z toku rozmo­
w y wyczuwam jednak, że m a żal 
do króla, iż nie może zdobyć się 
na jakąkolw iek , decyzję, n a  mocne 
postanowienie.

— Czy nie spotkałby się król z 
opozycją pewnej części społeczeń­
stw a —  zapytuję —  gdyby —  przy 
puśćmy na  chwilę — postanowił 
wrócić na  drogę konstytucjonaliz­
mu i parlamentaryzmu?

Pan Silianoff ożywia się:
— Nie! — odpowiada z mocą— 

cokolwiek król uczyni, spotka on 
się z poparciem całego narodu, jest 
on bowiem jedynym u nas autory­
tetem.

I znowu p. Silianoff rozpływa się

Em igrant z Francji poszukuje 
jakiejkolwiek pracy: może być w o­
źnego, służącego, do hotelu. Zna 
języki. Zgłoszenia Piw na 2 m. 13, 
Stanisław Zgraja.

Również czytelnicy proszeni są 
o jakąkolwiek pomoc w  ubraniu.

w  pochwałach d la  osoby swego 
monarchy, chwaląc jego skromny 
tryb życia, tak t, wyrozumiałość, 
przyczem wspomina o tern, jak  czę­
sto  król korzysta z przysługujące­
go mu praw a łaski, w skutek czego 
wypadki wykonania kary śmierci 
są w Bułgarii nader rzadkie. W o- 
gromnej większości wypadków ka­
rę śmierci zamienia na dożywotnie 
więzienie.

Przechodzimy następnie do 
spraw  gospodarczych. Zapytuję 
red. Silianoffa o  to, jak  Bułgaria 
przeżywa kryzys, ilu jest bezro­
botnych.

—  B ułgaria — odpowiada red. 
Silianoff —  jest krajem par excel- 
lence rolniczym. To nas chroni od 
klęski bezrobocia. Mamy w  okresie 
zimowym 20 —  30 tysięcy bezro­
botnych sezonowych, ale kryzys 
mamy w  całej pełni. Do kryzysu 
przyczynił się przedewszystkiem 
spadek cen żyta, które było głów­
nym artykułem wywozu, oraz spa­
dek ceny kukurydzy.

— Lud bułgarski —- ciągnie da­
lej mój rozmówca —  jest bardzo 
przedsiębiorczy. Samorzutnie bez 
czyichkolwiek rad  przerzucił się 
na sadownictwo, na upraw ę tyto­
niu, na w inogrona, len, konopie i 
powoli wieś bułgarska wychodzi 
z kryzysu.

Obecnie Bułgaria wywozi sa­
mych winogron za 300 milionów 
lewów, wina zaś bułgarskie zaczy 
na ją  powoli zdobywać miejsce na 
rynku światowym.

W edług zapewnień bułgarskie­
go dziennikarza robotnicy i p ra­
cownicy umysłowi Bułgarii korzy­
sta ją  z wszelkich ubezpieczeń so­
cjalnych, których zaczątki w pro­
w adzono już przed w ojną św iato­
wą.

Strajki są  jednakże w  Bułgarii... 
zakazane. "  ”

R. B.

ła już miejsce na wschodzie i na 
zachodzie, a która i nas „/musi 
dotyczyć".

Prawo i wymiar sprawiedli­
wości są więc w wielkim stop­
niu wskaźnikiem ustroju poli­
tycznego państwa. Inne jest 
prawo w demokracji, inne — w 
ustroju faszystowskim, a je­
szcze inne będzie w ustroju so­
cjalistycznym. Otóż jakie wedle 
p. Grabowskiego ma być prawo 
polskie? Reforma prawa „jest 
konieczna" i ma pójść po „nie­
wątpliwie linii jakiejś środko­
wej”. Taką jest ogólna charak­
terystyka zapowiedzianych w 
przemówieniu p. ministra „ce­
lowych reform".

A więc nie będzie to całko­
wite wprowadzenie w życie 
prawa ustroju totalnego, prawa 
całkowicie wzorowanego na u- 
stawodawstwie włoskim lub 
niemieckim, ale nie będzie to 
również prawo dotychczasowe, 
oparte na podstawach filozo­
ficznych prądów 18-go stulecia, 
na podstawach Deklaracji praw 
człowieka i obywatela, na któ­
rych to podstawach właśnie 
było oparte prawo polskie 
pierwszych lat istnienia odro­
dzonego państwa polskiego, a i 
dotychczas oparte jest w znacz­
nym stopniu prawo obowiązu­
jące.

Zapowiedział więc p. mini­
ster sprawiedliwości kierunek 
reform prawa polsiego i pol­
skiego wymiaru sprawiedliwo­
ści. Winny one oddalić się od 
dotychczasowych swych pod­
staw i zasad, „może pięknych i 
wzniosłych", ale „w kon­
frontacji z zasadami życia", 
będących „anachronizmem". 
Winny skierować się ku pod­
stawom i zasadom idącym „ze 
wschodu i zachodu", „życie co­
dzienne bowiem nie zamyka się 
w granicach państwa" „i nas 
musi dotyczyć rewolucja inte­
lektualna, która tam ma miej­
sce". Mamy więc i w dziedzinie 
prawa oddalić się od demokra­
cji, a przybliżyć do prawa u- 
strojów totalnych. Mamy przy­
bliżyć się do prawa, o którym 
niedawno odbyta w Londynie 
Międzynarodowa konferencja 
poświęcona badaniu prawa w 
Niemczech hitlerowskich, po­
wzięła rezolucję, stwierdzającą, 
że prawo hitlerowskie „zasłu­
guje na uroczyste potępienie 
nie tylko ze strony zawodo­
wych prawników, ale i całej o- 
pinii światowej". Mamy więc 
wyraźną zapowiedź ze strony 
ministra, wyraźny kurs na pra­
wo w dziedzinie wymiaru spra­
wiedliwości.

Tyle jeśli chodzi o zapowie­
dzi teoretyczne. Jak zaś wyglą­
dają zapowiedzi te pod wzglę­
dem wcielenia ich w życie? Oto 
p. minister stanął na stanowi­
sku, że obowiązujące prawo za­
wiera „przerosty liberalizmu", 
że „kary są minimalne", przy- 
tym „zawieszane" i wykonywa­
ne tylko częściowo, a to z po­
wodu urlopów i przedtermino­
wego zwolnienia, że oskarżo­
nemu „wolno milczeć, kłamać", 
że „każda wątpliwość na jego 
korzyść rozstrzygana być mu­
si". Wystąpił więc p. minister 
przeciw wszystkim zdobyczom 
w dziedzinie wymiaru sprawie­
dliwości, jakie do prawa nasze­
go i wogóle do prawa wielkich 
cywilizacyj wprowadziła nauka 
lat ostatnich kilkudziesięciu, a 
jeśli chodzi o rozstrzyganie 
wątpliwości na korzyść oskar­
żonego, to wystąpił p. minister 
w tej kwestji przeciw zasadzie 
sprawiedliwości ludzkiej pra­
wie odwiecznej, obowiązującej 
bowiem jeszcze nawet w pra­
wie starożytnego Rzymu. Przy 
czym należy podnieść, że wy­
stąpienie p, ministra przeciw 
tym wszystkim zdobyczom nau­

ki prawa było niezwykle ener­
giczne, oświadczył bowiem p. 
minister, że „rozkładają one na­
sze siły, tamują rozwój i kultu­
rę narodu".

Stoimy pod tym względem w 
obliczu stanowiska zasadnicze­
go. Dotychczasowa nauka pra­
wa coraz bardziej dążyła w 
kierunku zwalczania prze­
stępstw za pomocą środków 
poprawczych, stosowanych do 
przestępcy. Stąd łagodność kar 
w stosunku do przestępców 
przypadkowych, zawieszanie 
kar w stosunku do osób, nie wy 
magających poprawy, przedter­
minowe zwolnienie w stosunku 
do poprawionych. Prawo faszy­
stowskie, a specjalnie hitlerow­
skie uważa karę za środek od­
straszający i nic poza tym. Stąd 
— surowość kar w Niemczech 
hitlerowskich i we Włoszech. 
Nauka prawa, ta prawdziwa, 
stoi na stanowisku, że prze­
stępstwo i przestępca są wy­
tworem społecznym i zostaną 
zwalczone przez przeobrażenie 
samego społeczeństwa, że do­
brobyt i kultura są najlepszym 
środkiem do zwalczania prze­
stępczości. Faszyzm wręcz na- 
odwrót uważa, że nie za pomo­
cą budowy szkół zwalczy się 
przestępczość, a za pomocą bu­
dowy więzień. Linia więc wy­
tyczna naszego ministerium 
sprawiedliwości po przemówie­
niu katowickim staje się zupeł­
nie wyraźna, żadnych nie budzi 
wątpliwości.

Nie zmienia zupełnie sytuacji 
ustęp przemówienia p. ministra, 
dotyczący niezawisłości sę­
dziowskiej. Bowiem odpowied­
nikiem art, 64 polskiej konsty­
tucji o niezawisłości sędziów 
przy sprawowaniu ich urzędu 
jest np, w projekcie nowej kon­
stytucji sowieckiej art. 112, któ­
ry głosi, że sędziowie są nieza­
wiśli i zależni tylko od ustaw, 
a możemy przecież wątpić czy 
ten przepis konstytucji sowiec­
kiej nie będzie fikcją. Prawo 
pisane więc, na jakie powołuje 
się p. Grabowski, nie odgrywa 
zbyt wielkiej roli. Znaczenie 
ma raczej praktyka życia co­
dziennego. A liczne zastrze­
żenia, dotyczące tej nieza­
wisłości sędziowskiej, zawarte 
w przemówieniu katowickim, 
budzą poważne wątpliwości co 
do celu ich wyliczenia przed 
setkami sędziów z całej Polski. 
Zresztą wypowiedziana została 
nawet wyraźna groźba: „gdyby 
sędzia podpadł w zależność od 
opinii publicznej, od wpływu 
czynników polityczno - społecz­
nych, zawodowych, nawet nie 
zdając sobie sprawy" — „to 
kwestia niezawisłości sędziow­
skiej mogłaby być uważana za 
przesądzoną". Czyż i w tej 
dziedzinie nie przybliżamy się 
do sytuacji „na wschodzie i na 
zachodzie"?

Razem więc z panem mini­
strem zapytamy na zakończe­
nie: „Ku czemu idziemy?". Ale 
choć pytanie nasze jest takie 
same jak pytanie p. ministra, to 
odpowiedź będzie zgoła inna. 
Nie wierzymy, aby ustrój total­
ny lub zbliżony do mego „po­
pierał rozwój kultury narodu, 
aby urzeczywistnił ukryte i śpią 
ce w narodzie kulturalne potę­
gi". I oto tak jak nie wierzy­
my w tamto, tak również nie 
wierzymy i w to, że prawo i wy 
miar sprawiedliwości po ich zer 
waniu z nauką „liberalną", a po 
upodobnieniu się do prawa 
państw totalnych poprą rozwój 
kultury i wyzwolą śpiące w na­
rodzie potęgi kulturalne.

Raczej twierdzimy, że prawo 
faszystowskie kieruje drogę ku 
okrucieństwu, i że Polska na­
wet zbliżyć się do takiego szla­
ku nie powinna,

JÓZEF LITAUER.

Bolesny barometr w kościach..,
posiadają  a rtr e ty c y  i reum atycy , od­
czuw ający boleśnie w szystk ie  zm iany 
pogody. N ie należy  cierpieć bezrad ­
nie, kiedy  t e  objaw y z łe j p rzem iany 
m a te rii m ożna łagodzić. Z ioła m ag i­
s tr a  W olskiego ze znak. ochr. „Reu- 
m osa" , zaw iera jące  niezm iernie rząd  
k ą  roślinę  chińską  Schin-Schen roz ­

puszczają  kw as moczowy, usuw ając 
jego  złogi, reg u lu ją  p rzem ianę m a ­
te r i i  dzięki czem u stosu je  s ię  je  w  
c ierpieniach artre tycznych , reum a­
tycznych i  bólach ischiasu. W ytw ór­
n ia : M ag iste r  W olski, W arszaw a, 
Z ło ta  14.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę.

W Hiszpanii
W a lK i p o w i e t r z n e
n ad  b o h a te rs k a  s to licą

W  G d a ń s k u
Zamiast p. Papee W ie  ktoś e n r ó i i r o ?

Dyktatura wojskowa

Korespondent H avasa donosi z 
M adrytu: Prow adząc akcję nad o- 
kopami powstańców i czuwając 
nad  miastem, lotnictwo rządow e 
odgryw a dużą rolę na froncie Ma­
drytu. O g. 8 r. we wtorek syreny 
dały znać, że samoloty pow stań­
cze zbliżają się. Istotnie po chwi­
li 5 wielkich samolotów bom bar­
dujących ukazało się dosyć nisko 
nad  miastem, jak  gdyby, poszuku­
jąc  punktów strategicznych w  ce­
lu bom bardowania ich. Działa 
przeciwlotnicze zmusiły przeciwni­
ka do podniesienia się na znaczną 
wysokość. Po 3-ch minutach uka­
zało się 6 samolotów myśliwskich 
rządowych, zmuszając przeciwnika 
do ucieczki. Jeden z samolotów 
bom bardujących ugodzony pociska 
mi nie mógł dolecieć do linii pow­
stańców i spadł, rozbijając się w  
kawałki na przedmieściu M adry­
tu.

Los załogi nie jest znany, ale 
jak  zdaje się, wszyscy ponieśli 
śmierć. Liczne rzesze ludności ob ­
serwowały przebieg walki powie­

trznej nad  miastem i wynik jej 
przyjęły oklaskami. Kanonada w 
ostatnich godzinach osłabia;, spra 
wia to  wrażenie, jak gdyby prze­
rw y w  walce. Przy poniedziałko­
wym bom bardowaniu 3 bomby o 
dużej sile wybuchowej spadły o- 
bok poselstw a rumuńskiego, wy­
wołując w  okolicznych domach sil 
ne szkody.

Naogól położenie strategiczne 
jest bez zmian i  pow stańcy w  dal­
szym ciągu nacierają od Casa de 
Campo. W alki toczą się na  zale­
sionej przestrzeni, co utrudnia ob­
serwację, jednak jak  zdaje się, 
wojska republikańskie przyprawia 
ją  powstańców o duże straty . Na 
odcinek ten Rząd wysiał posiłki, 
na  odcinkach Carabanchel i Villa- 
verde w ojska rządow e osiągnęły 
przewagę, a  naw et umocniły swe 
pozycje.

O g. 12 w e w torek znów samo­
loty powstańcze ukazały się nad 
M adrytem, rzucając bom by na 
dzielnicę Ventas i powodując dużo 
ofiar i szkód.

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska:

W  gdańskich kołach politycz­
nych słychać, że w krótce po po­
wrocie min. Becka z Londynu na­
stąpi zm iana na stanowisku Ko­
misarza Generalnego R. P. w  Gdań 
sku. Komisarz Papee będzie od­
wołany i przeniesiony, jak  się 
zdaje, do W iednia na urząd posła 
przy Rządzie austriackim.

Nazwisko nowego Komisarza 
Generalnego R. P. w  Gdańsku nie 
jest znane. Utrzymuje się jednak 
przekonanie, że do Gdańska po­
w ołana będzie obecnie osobistość 
energiczna i wyposażona w  spe­
cjalne pełnomocnictwa. W ypadki 
polityczne w  Gdańsku zmierzają 
ku doniosłym decyzjom, które 
zmienić m ogą całkowicie położe­
nie nad ujściem Wisły. Ujawniony 
ostatnio plan „gauleitera" Fors­

tera , zmierzający bezwzględnie do 
realizacji hasła „zurtick zum 
Reich1', w ym aga czujności ze stro 
ny przedstawiciela dyplomatycz­
nego Polski.

Zadanie nowego Komisarza Ge­
neralnego R. P. nie będzie łatwe. 
Nowy komisarz będzie musiał 
przede wszystkim przywrócić za­
chwiany autorytet Polski w  Gdań­
sku i zmusić hitlerowski senat do 
respektowania praw  ludności pol­
skiej w  W . Mieście. Kwestia re­
formy konstytucji gdańskiej s ta ­
nie się też zapewne aktualną.

W ierne konstytucji stronnictwa 
gdańskie żywią nadzieję, że Pol­
ska nie dopuści do takiej zmiany 
statutu W . Miasta, która w yda­
łaby Gdańsk na łup hitlerowców i 
sprowadziła nieobliczalne następ­
stw a na tym skrawku Europy.

w  J a p o n i i
Specjalny komitet gabinetu ja ­

pońskiego, złożony z ministrów: 
finansów, komunikacji, wyznań, 
wojny i m arynarki, zajm ował się 
w poniedziałek złożonym przez 
armię i marynarkę planem reform 
państwowych. W edług informacji 
z kół wojskowych, plan ten obej­
muje 4 punkty:

1) przywrócenie rady  politycz­
nej z rozszerzonemi kompetencja­
mi jako organu dla badania i kon 
troli wszystkich ważniejszych

spraw  państwowych;
2) stworzenie specjalnego urzę­

du personalnego pod przewodni­
ctwem prem iera dla wszystkich 
gałęzi administracji rządow ej z 
wyłączeniem spraw  wojskowych;

3) ujednostajnienie adm inistra­
cji państw ow ej przez połączenie 
niektórych ministeriów, jak  np. 
spraw  zagranicznych i kolonii, wre 
szcie

4) reform a praw a w borczego i 
zakresu kompetencji parlamentu.

Kittli stois nii ffljstai

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

D e k r e t
o zastępczym powszechnym obowiązku wojskowym

MOSKWA (PA T.). W edług da­
nych oficjalnych, dnia 7 listopada, 
podczas przelotu nad  Moskwą sa 
molotów, które brały udział w  re­
wii wojskowej na placu Czerwo­
nym z okazji 19-ej rocznicy rewo­
lucji październikowej, od jednego 
z sam olotów bom bardujących o- 
derw ała się część silnika i śmigło.

Części te  spadły na  ulicę Bolszaja 
Dymitrowska w  tłum, oczekujący 
na demonstracje. T rzy  osoby zo­
stały zabite na miejscu, a  8 odnio­
sło rany. Uszkodzony sam olot prze 
leciał w raz z  innymi nad  placem 
Czerwonym, po czym odłączył się 
od grupy  sam olotów  i wylądował 
pomyślnie na lotnisku.

Bohaterska obrona Madrytu
Sprzedawczyk Franco chce zCobyć stolice głodem

PARYŻ (PA T.). Sytuacja w  Ma 
drycie, jak  wynika z ostatnich in- 
formacyj prasy paryskiej, nie ule­
g ła  w  ciągu w torku żadnej poważ­
nej zmianie. F ront madrycki jest 
obecnie na  okres najbliższych go­
dzin przynajmniej ustabilizowany. 
Rozciąga się on od fontanny San 
Antonio de la Florida, znajdującej 
się n a  północ od pałacu królewskie 
go  aż  po przedmieścia Ocera. po­
za  mostem Segovia. Przedmieście 
Carabanchel znajduje się w  rękach 
milicjantów. W ojska rządow e i mi­
licjanci staw iają rozpaczliwy opór. 
W  poniedziałek wyróżniły się w 
w alkach specjalnie kolumny mili­
cjantów  t. zw. kolumna „Czerwo­
nych Lwów", „Kolumna Pasiona- 
ria “ i kolumna „Largo Caballero". 
W  ostatnich walkach duży udział 
bierze również kolumna międzyna­
rodow a, złożona z cudzoziemców, 
przeważnie Rosjan, Francuzów i 
Niemców. Operacjami wojennymi 
ze strony rządow ej kierują według 
informacyj prasow ych przeważnie 
oficerowie rosyjscy. W ojska pow­
stańcze atakują  na  trzech odcin­
kach, a  mianowicie Casa del Cam-

po, Carabanchel i Humera.
W obec rozpaczliwego oporu sta 

w ianego przez obrońców Madrytu, 
gen. Franco w  czasie konterencji 
odbytej z kierownikami sił pow ­
stańczych miał podobno zdecydo­
wać się na przeprowadzenie ofen­
sywy, zm ierzającej do zupełnego 
odcięcia m iasta, co pozwoliłoby 
na  przystąpienie do oblężenia sto­
licy. O peracja ta  w ym agałaby je­
dnak poważnych posiłków. Mają 
one nadejść w  postaci silnych od­
działów w ojsk marokańskich, k tó­
re  w e wtorek wylądowały w  por­
tach, znajdujących się na połud­
niu. Nowa taktyka, zastosowana 
przez gen. Franco, prawdopodob­
nie będzie w ym agała kilku dni do 
w prowadzenia jej w  życie.

Audycje polskie rozgłośni 
radsowei w Barcelonie

Rozgłośnia w  Barcelonie nadaje 
co dziennie o godz. 22.15 według 
obowiązującego u nas czasu audy­
cje w  jęz. polskim. Fala 293,5 i 
379 metrów.

R zekom i bezbożnicy zw o ln ili biskupa
BAYONNE (PA T.). Pomiędzy 

przywiezionymi przez brytyjski o- 
k ręt wojenny „Exmouth“ uchodź­
cami znajduje się mgr. Esquino, bi 
skup z Santander. Biskup Esqui~

no, który był przez dłuższy czas 
więziony w  -Santander, otrzymał 
obecnie zezwolenie udania się do 
Francji, gdzie zamieszka w  Biar­
ritz.

„Dziennik Ustaw" z dn. 10 listo­
pada r. b. (Nr. 86) ogłosił dekret 
Prezydenta Rzplitej-, wprow adza­

jący do ustaw y o powszechnym 
obowiązku wojskowym nowy roz­
dział (XV-a) o zastępczym pow ­
szechnym obowiązku wojskowym.

Pierwsze zasadnicze artykuły te 
go rozdziału brzmią jak  następu­
je:

A rt. 98 a.
Z astępczy pow szechny obowiązek 

wojskow y polega  n a  obowiązku bez­
p ła tnego  w ykonyw ania  p rac y  d la  ce 
lów  obrony P a ń s tw a  o raz  potrzeb 
gm iny  lub  grom ady, m ających  zw ią­
zek z  t ą  obroną.

A rt . 98 b.
Z astępczem u powszechnemu obo­

w iązkowi wojskow em u podlegają :
a )  uznan i za  zdolnych do służby 

w  pospolitym  ruszen iu  z  b ron ią  lub 
bez bron i (k a t. C lub  D ), z  w y ją t­
k iem  osób, k tó re  p rzesłużyły czynnie 
w  w ojsku ponad  5 miesięcy, oraz  o- 
sób wym ienionych w  a r t.  57;

b) zwolnieni częściowo od służby 
w ojskow ej w  m yśl a r t .  62 u s t. 3 i 4 ;

c) zaliczeni do rezerw y w  myśl 
a r t.  75 —  od dn ia , w k tórym  ukoń­
czyli 25 la t  życia.

A rt . 98 c.
Z astępczy pow szechny obowiązek 

wojskow y pow sta je  z  dniem  1 stycz­
n ia  roku  kalendarzow ego, na stęp u ją ­
cego po tym  roku, w  którym :

a )  osoby określone w  a r t .  98 b  lit. 
a ) zostały zaliczone do pospolitego 
ruszen ia ,

b) osoby określone w  a r t .  98 b lit.
b ) zostały przeniesione do rez e rw y ,'

c) osoby określone w a r t .  98 b  lit.
c) ukończyły 25 la t  życia —  
i t rw a  przez  la t  6.

Osoby, podlegające  zastępczem u 
powszechnemu obowiązkowi wojsko­
wem u, w ykonują  p racę  przez  6 dni 
w  roku.

A r t  98 d.

Od obowiązku w ykonyw ania p rac y  
będą zw alniane  osoby::

a )  niezdolne z  powodu choroby lub  
ułomności fizycznej do żadnego ro ­
dzaju  p rac , w ykonyw anych z ty tu łu  
zastępczego powszechnego obowiązku 
w ojskow ego;

b) przebyw ające  poza gran icam i 
P a ń s tw a ;

c) k tó rych  powołanie do p rac y  m o 
głoby spowodować is to tn ą  szkodą dla 
in te resu  publicznego lu b  d la  w ażne­
go in te resu  pryw atnego .

Zw olnienie od obowiązku wykony­
w an ia  p rac y  może być udzielone ty l­
ko n a  czas trw a n ia  uzasadniających  
je  okoliczności faktycznych.

Obowiązek w ykonyw ania p racy , nie 
w ykonany w  ciągu  jednego  roku 
w skutek  udzielonego zw olnienia lub 
w skutek  niepow ołania do p racy , nie 
przechodzi n a  la ta  następne.

A rt . 98 e.

Osoby podlegające  obowiązkowi 
pracy  w raz ie  n ieuspraw iedliw ione­
go niestaw iennic tw a m ogą być spro­
w adzane przymusowo.

Strajk okupacyjny na kopalni
MONS (PA T .). Robotnicy.l m iast 178 górników, pozostają- 

strajkujący w  kopalni w  Elouges, cych w  szybie „Alliance", odmó- 
wyszli na  powierzchnię, n a to - |w iło  opuszczenia kopalni.

Zamieszki w Bombaju
BOMB A Y (PA T.). W  czasie za I osoby zostały zabite, a  40 odnio-i 

mieszek w  nocy z 9 na 10-go 4 j sło rany.

Składajcie ofiary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych.

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.
W !  atfom osci j^ g o rto w e

S p o rt b ez  try b u n
JAKIE POWINNY BYĆ PRZYSZŁE DROGI SPORTU POLSKIEGO.

Znowu katastrofa
Sfliialiśó w więzieniach lisKiOi

Z osadzonych w  areszcie ochron-1 tów w iejskich. W  areszcie znajdu je  
nym  socjalistów  gdańsk ich  w ypusz- się jeszcze jed n ak  66-u socjalistów , 
ozono w  osta tn ich  dniach  6 delega-J

Mowa ambasadora Łukasiewicza

na k o le jc e  e le k try c z n e j
W e wtorek o  godz. 20-ej w yda­

rzyła się znowu katastrofa na ko­
lejce elektrycznej W arszaw a — 
Grodzisk trzecia w  ciągu ostat­
niego tygodnia.

Na przejeździe E. K. D. w  Otrę- 
busach z nieustalonej przyczyny

kolejka w padła na  furmankę, roz­
bijając ją  doszczętnie. Furm an zor 
stał zabity na  miejscu.

Czy powołane w ładze nie m o­
głyby się wreszcie zainteresować 
spraw ą tak  częstych katastrof na 
te j kolejce?

p rze d  ra d ie m  fran c u sk im
W e wtorek am basador R. P. we 

Francji wygłosił przed mikrofonem 
w  „Radio Cite" przemówienie, z 
okazji św ięta  niepodległości oraz 
z  okazji nominacji gen. Śmigłego- 
Rydza marszałkiem.

Z  przemówienia amb. Łukasze­
wicza cytujemy następujący u- 
stęp:

„M iło m i przypom nieć, że w ódz n a  
czelny a rm ii polskiej, k tórego dziś 
c a ła  P o lska  w ita  w  now ej godności, 
by ł niedaw no przyjm ow any przez  pa- 
ry ża n  i  całą  F ra n c ję  z  serdecznością, 
k tó ra  świadozy o uczuciach, łączących 
oba na rody. Podróż m arsza łka  Ry­
dza -  Śmigłego do F rancja  by ła  w  
kron ikach  dyplom atycznych E uropy  
w ydarzeniem  szczęśliwym i w ielce do 
niosłym . by ła  ona w e w spółpracy po 
kojow ej F ra n c ji i  Polski, w  ich  so­
ju sz u  o pa rtym  n a  w zajem nych in te ­
resach  i  zobowiązaniach, objawem 
rzetelnego  zrozum ienia i  t r a fn e j o-

ceny celów, do k tó rych  zmierza poli­
ty k a  każdego z obu k rajów .

T w órcą tego  sojuszu był m arsza ­
łek  Piłsudsk i, k tó ry  go sam  podpi­
sa ł podczas sw ej w izyty w P a ry żu  w 
roku  1921. Polska  zawdzięcza m u 
także  główne w ytyczne sw ej m yśli po 
litycznej. W  dziedzinie polityk i z a ­
gran icznej jego  naczelną  ideą  było 
przekonanie, że  po straszliw ym  
w strząsie  w ojny św iatow ej znękane 
na rody  p ra g n ą  pokoju i  że Polska  i 
w szystkie inne  p a ństw a  ty lko  n a  d ro ­
dze pokoju m ogą rozw ijać  sw oje bo­
gactw a  m ateria lne  i  duchowne.

D ziałalność Polski, czerpiąca siły  z 
ducha narodow ego, o p a rta  o  potęgę 
polskiej a rm ii, ożywiona by ła  z je d ­
nej s tro n y  ideą  u sta len ia  dobrych 
stosunków  z sąsiadam i, z  d rug ie j zaś 
s tro n y  powodowała się s ta le  tro ską  
u trzy m an ia  polityki sojuszów, k tóre  
zaw arła , a  k tó re  n ie  godząc w  niko­
go s tanow ią  cenny elem ent bezpie­
czeństw a i pokoju".

Kronika Inowrocławska
D Y ŻU R  A PT E C Z N Y .

Nocny dyżur apteczny  pełn i w  tym  
tygodniu  a p tek a  „Pod  O rłem " p rzy  
Rynku.

B IB L IO T E K A  M IE JSK A .
Publiczna  biblio teka  m ia s ta  Ino­

w rocław ia czynna je s t  codziennie od 
godz, 17— 18, w soboty od g . 17— 19. 

B IB L IO T E K A  ZZK.
B iblioteka Z w iązku Zawodowego 

Pracow ników  K olejow ych R. P . (Z. 
Z . K .) , Koło w  Inow rocław iu, czyn­
n a  je s t  w e w to rk i i  p ią tk i od godz. 
17— 19-ej.

R E P E R T U A R  K IN .
Stylow y: '„A udioscopiks".
Św it: „P iek ielny  wąwóz".
Słońce: „M ały buntow nik". 

K RA D ZIEŻE.
W  osta tn ich  dn iach  dokonano w 

Inow rocław iu licznych kradzieży.
Zgłosili s ię  do miejscowego komi­

sa ria tu  P . P .:  p . T abaczyńska P e la ­
g ia  o dokonaniu kradzieży 6 kaczek

i  7 ku r, w artości 18 zł., a  p . D em ­
biński M aksym ilian o dokonaniu k ra  
dzieży n a  ta rg u  ze s tra g a n u : pół 
tu z in a  rękaw iczek i  pół tu z in a  poń­
czoch, łącznej w artośc i 12 zi. Po­
nad to  doprowadzono do kom isaria tu  
P . P . w  Inow rocław iu niejakiego 
Kem pskiego Ju lian a , podejrzanego 
o kradzież gotów ki n a  szkodę p. M i­
chalskiej.

ŚM IERĆ JE D N E G O  Z TR O JA C Z ­
KÓW.

Rodzinę d r . med. Z ielińskiego w 
Inowrocław iu p rześlad u ją  nieszczęś­
cia. P rzed  rokiem  zm arła  m u żona— 
po porodzie tro jaczków  -  chłopców. 
W ychowaniem chłopców zajm ow ała 
się specja ln ie  w  ty m  celu zaanga­
żow ana p ie lęgn iarka, k tó ra  w  ub. 
sobotę da ła  podobno dzieciom do 
w ypic ia  —  zam iast le k arstw a  —  li- 
zolu. Jed en  z chłopców zm arŁ Do­
chodzenia policyjne s ą  w  toku .

Poniżej podajęmy dokończenie 
referatu prof. Piaseckiego i  wnio­
ski prelegenta.

Pierwszą częió streszczenia re­
feratu ukazała się na naszych 
szpaltach wczoraj.
O rganizatorzy  udziału w olim pia­

dzie p rzy taczają  co praw da liczby, we 
dług  których  w ydatek nasz  n a  tę  ira-  
prezę n ie  przekroczył dziesiątek ty ­
sięcy. Ale to  były tylko w ydatki bez­
pośrednie. Gdy dodam y do tego  ol­
brzym ie środki, łożone rokrocznie 
przez  państw o i sam orządy n a  pod­
trzym anie  ruchu o lim pijskiego; bu­
dowę reprezen tacy jnych  stadionów , 
pływ alni, p rzystan i, sprow adzanie 
trenerów  zagranicznych i t. p., o trzy 
m am y miliony. W łożone w is to tny  
sp o rt wychowawczy śiodki te  napew 
no dozwoliłyby nam  rozszerzyć czas, 
p rzyznany obowiązkowym ćwiczeniem 
ciała w szkołach, oraz  zaopatrzyć  tak  
szkoły, ja k  zrzeszenia wychowawcze 
w urządzenia sportow e skrom ne, lecz 
liczne, zdolne pomieścić i  p rzyciągnąć 
m asy, i to  nie na trybuny , lecz do 
ćwiczeń. S po rt bez trybun , hasło, j a ­
kie od la t k ilku s ta ram  się  krzewić 
bez powodzenia, da je  zresz tą , na dłuż 
szą  m etę, na jlepsze  w yniki naw e t na 
stadionach olim pijskich. Masowego 
eksperym entu  w  te j m ierze dokonała 
Japonia. D ygnitarze  spo rtu  między­
narodowego, k tó rzy  ją  zwiedzali tuż 
przed  o lim piadą berlińską, byli zdu­
mieni praw ie wyłącznie wychowaw­
czym nastaw ieniem  tam tejszego  spor 
tu :  doskonale boiska i  ine  u rządzenia 
ćwiczebne w każdej wiosce, a  trybu ­
ny, reprezen tacy jne, stad iony  i t .  p 
ty lko  w  nielicznych w yją tkach.

Oczywiście głosów  tych  n ie  usłucha 
no. Przyczynę tego  objaw u ła tw o do­
strzec  we wlokącym się za nam i od 
wieków, a  w czasach niewoli mocno 
zakorzenionym  kom pleksie niższości. 
Nie m am y odw agi być m ądrzejszy­
mi od drugich, znaleźć się n a  razie 
ze swoim zdaniem  w  odosobnieniu 
powziąć inicjatyw ę naw et wówczas 
gdy nasz  przykład napew no pociąg­
nąłby  odrazu niek tórych  do naśladow  
n ictw a.

M am y więc w dalszym  ciągu  wlec 
s ię  w ogonie olim pijskim , by w  n a j­
lepszym  razie  co cztery  la ta  zdobyć 
o parę  medali więcej. To niedobrze. 
Ale gorzej, że znów ta  Syzyfowa pra  
ca m iałaby s ię  odbywać nie ty lko  po 
średnio, lecz i bezpośrednio kosztem 
szkoły i  w ychow ania. Pobici olirnij- 
czycy bowiem w ykazali godną podzi­
wu energię w ponownym a tak u  na 
szkołę. M iędzyszkolne kluby sporto­
we, zdobycz poprzedniej ofensywy, 
ju ż  n ie  w ystarczają . Młodzież — na 
raz ie  przynajm niej dwóch k las na j­
wyższych —  dopuszczono by do po­
zaszkolnych klubów sportow ych.

Co m a n a  tym  zyskać olim pizm ? 
Rzekomo zasilenie sw ych szeregów  
elem entem  in te ligen tnym , k tó ry  m a 
stanow ić „m ózg" każdej d rużyny 
sportow ej, prow adząc je  do tym  pew 
nie jszego zwycięstw a. To rozumow a 
n ie  chrom a, mym skrom nym  zdaniem  
n a  dwóch punktach. Po pierw sze, te ­

go e lem entu u ..e ,i j , in n e g o  za  mato 
aziś w  zrzeszeniach spw iow ych  prze  
de w szystkim  d latego, że szkoła  n a ­
sza za m ało m a w arunków  do należy 
tego  rozw inięcia sp o rtu  wychowaw­
czego, ta k  co do czasu  i m iejsca, ja k  
urządzeń. Tu więc konieczna refo r­
ma, a  o  środkach n a  je j p rzeprow a­
dzenie m ówiliśmy już . Po w tóre, 
o ile  naw et s tan iem y n a  s tanow iska  
n ie  zasadniczych przekształceń , lecz 
doraźnej ła tan iny , n ie  w idzę rac ji, 
d ia  k tó rej istn iejące  ju ż  o rgan izacje  
sportow e n a  te ren ie  szkoły (k ida  spo r 
tow e i kluby m iędzyszkolne) n ie  m ia ­
łyby  tego  zadania  spełnić lepiej, n iż  
proponowany dostęp  do zrzeszeń  po­
zaszkolnych. Owe sekcje młodzieżo­
we przecież m uszą  mieć in te ligen­
tnych kierowników. T ym i s ta n ą  a ę  
chyba w większości przypadków  wy­
chowawcy szkolni fizyczni. Czyż 
więc nie prościej i  nie lepiej pozwolić 
im tę  p racę  w ykonyw ać nadal n a  te ­
ren ie  szkoły, z am iast podporządko­
w yw ać ją  zarządom  klubów, n ie  m a ­
jącym  pojęcia o  zagadnieniach w y­
chowawczych? Tym  bardziej, że zna 
ją c  finansow ą słabiznę naszych k lu­
bów, możem y przy jąć  za  pewnik, iż 
znaczna ich część sięgnie po nowe za  
siłki z  kasy  państw ow ej, leg itym ując  
s ię  „pracą  d la  szkolnictw a". I  znów 
prościej i  lepiej będzie to  poparcie 
skierować do szkół.

Lecz najw ażniejsze  z astrzeżen ia  do 
tyczą  strony  zdrow otno -  wychowaw 
czej. Szkoła polska je s t  słusznie dum 
n a  ze sw ej sieci nadzoru lekarskiego, 
k tó rą  zaw dzięcza um ieję tnej i pełnej 
poświęcenia p racy  ś. p. S t. Kopczyń­
skiego i  innych. T a  in sty tu cja  nam  
daw ała pewność, że organizow anie 
przez  szkołę ćwiczenia cielesne nie 
przem ęczą uczniów. T eraz  w ypraw i­
m y młodzież na o stry  tren in g  sporto  
w y, z daleko m nie jszą  gw aranc ją  w 
te j m ierze. Chyba że znów państw o 
otw orzy kredy ty  n a  te n  cel... G orzej 
jeszcze, że młodzieży te j g rozi dem o­
ralizacja . Ja k i je s t poziom etyczny  
naszego (i zagran icznego) sp o rtu  r e ­
kordowego, to  w p rzystęp ie  szczero­
ści przed k ilku la ty  wypow iedział je ­
den z czołowych publicystów  te j dzie 
dżiny („S tad ion", a r t .  „N iedobra d ro ­
ga", 1930), da jąc  „ ...stw ierdzenie roz  
paczliwie niskiego poziomu etyczne­
go naszego sportu , czyniącego, iż  
w szystkie ' w ychw alane w alory istn ie  
ją  jedynie w teorii, w p rak tyce  zaś 
spo rt nasz  je s t raczej źródłem  depra  
wacji i dem oralizac ji" . Od tego  cza­
su nic się w te j m ierze n a  lepsze n ie  
zmieniło, źród ło  bowiem zła : p rofe­
sjonalizm  sportow y, raczej s ię  roz­
szerzyło (zob. choćby n iedaw ny w y­
wiad prasow y czołowej olim pijki, w 
którym  ona z rozb ra ja jącą  szczero­
ścią dysku tu je  sw e szanse  i  praw do­
podobne da ty  prze jśc ia  n a  jaw ne 
sprzedaw anie swych w yczynów ).

D la tego  nie mogę uw ierzyć w po­
głoski o ta k  ryzykow nej decyzji. Je s t 
przecież M inister W R i O P, je s t Ra­
da N aukow a W ychow ania Fizyczne­
go, k tórej jeszcze n ie  dopuszczono do
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MGŚtitt Wśród książek
W trakcie rozprawy prokurator zrzekłsię popierania 
aktu oskarżenia

Lwowska p rasa donosi:
Przez dw a dni toczyła się przed 

trybunałem orzekającym Sądu O- 
kręgowego w Przemyślu sensacyj­
na  rozpraw a z oskarżenia pryw at­
nego b. starosty  w  M ościcach, o- 
becnie radcy W ojew ództw a, d-ra  
Jana Pom iankowskiego przeciwko 
niejakiemu Youngowi.

P. Younga podniósł cały szereg 
ważkich zarzutów  przeciwko ów­
czesnemu staroście w  M ościskach, 
dr. Pomiankowskiemu. N a skutek 
oskarżenia, wniesionego przez te­
goż ostatniego, Younga zasądzony 
został na dw a tygodnia aresztu z 
zawieszeniem w ykonania kary, 
przy czym od szeregu zarzutów 
sąd  Youngę uniewinnił, jako że 
dowód praw dy mu się udał.

Od w yroku zasądzającego ska­
zany wniósł kasację, która została 
uwzględniona, gdyż Sąd Najwyż­
szy wyraził zapatryw anie, że ofia­
row ane dowody praw dy, których

I d y l l a
Przyniesiono żarówki niebieskie — 
dają dzienne, słoneczne światło: 
można mieó w  zimowym mroku

miejskim
W pokoju wieś i  lato.

Sąd Okręgowy w  Przemyślu częś­
ciowo nie dopuścił, należy przepro 
wadzić. Na skutek tego odbyła się 
dwudniowa rozpraw a przed try­
bunałem orzekającym, na której 
nastąpił sensacyjny zwrot.

W drugim dniu rozpraw y popie­
rający ak t oskarżenia wice-proku- 
rator Turek złożył oświadczenie, 
iż że swej strony nie popiera już 
aktu oskarżenia i tym samym o- 
skarżenie publiczno -  praw ne przy 
brało charakter oskarżenia pryw at 
nego.

Po złożeniu tego oświadczenia 
prokurator opuścił salę rozpraw.

W  tym stanie rzeczy Trybunał 
udał się na naradę i ogłosił posta­
nowienie, że uzależnia wezwanie 
dalszych świadków od złożenia 
przez oskarżyciela prywatnego, 
t. j.  d -ra  Pomiankowskiego, zalicz 
ki w  kwocie 200 zł. na  koszty po­
stępow ania z tym, że w  razie nie 
złożenia tej zaliczki spraw a pozo­
stanie bez dalszego biegu.

Odstąpienie skarżyciela publicz­
nego od oskarżenia po wielu pery 
petiach spraw y było dużą sensa­
cją-

„SPRAWA CLAASENA" — Eryk 
Ebermayer. Wyd. Spółki Wyd. 
„Płomień". Przekład Jacka Frii- 
hlinga.

„Spraw a Claasena" jest niepo­
spolitą książką, stojącą na wyso­
kim poziomie artystycznym, a  je­
dnocześnie o treści tak  pasjonu­
jącej, jak  najlepsza powieść kry­
minalna. Jest tó  książka głęboka i 
mądra, nad którą nie można 
przejść do porządku bez zastano­
wienia się, bez poważniejszych re- 
fleksyj.

„Spraw a C laasena", to dzieje 
człowieka, który 22 la ta  przesie­
dział w więzieniu za zabójstwo 
swej byłej kochanki, usiłującej go 
zmusić do małżeństwa wtedy, gdy 
on już zaręczony był z inną kobie 
tą. Skazany został na karę śmier­
ci, którą mu zamieniono na  doży­
wotnie więzienie. Jest to  historyk 
sztuki, intelektualista, człowiek o 
wysokiej kulturze. Czy zabił na­
prawdę, — czy popełnił zbrodnię, 
za którą go skazali, za którą prze 
siedział w  zamknięciu przez 22 la­
ta, przez najlepsze la ta  życia czło 
wieka? Odpowiedź na to pytanie 
znajdujemy dopiero na ostatnich 
kartach książki — (tak, jak  w  kaź 
dej kryminalnej powieści) —  on 
sam przeczy temu od pierwszej

[fl ŁODZI
Cóż to za dobry bożek
i jakie ma im ię,'
co taki dar nam złożył —
światło lata na jesień i  zimę?

Służący ze sklepu,
taki mały chłopak —
przestraszone, duże oczy, koloru

orzechów,
blady, brzydki, w piegów kropkach—

Zmięta czapka, chuda paltooma, 
podszyły ją  chłodem cztery wiatry—  
„miała matka jedynego syna 
i  cały świat był dla niego otwarty".

Rozczuli się, rozsentymcntąlni 
serce w ciepłym pokoju —  
słoneczne światło niebieskich lamp

zapalmy,
to się nerwy u ko ją .-------

Przyjemnie, prawda? — milo — 
ten mały chlopczyna,
zresztą, jakby nie b y ło -------
„miała matka jedynego syna". —

Pyszne są te  żarówki niebieskie —  
usiądź, wyobraź sobie, że to wieś

t lato,
że jesteśmy w  takim domku

wiejskim —
przez okno wpada słoneczne

światło. —  —

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.

18 letni członek „Stronnictwa Narodowego" 
pos.rze.ił 4 osoby

W  Łodzi przy zbiegu pl. Piłsud­
skiego wynikła onegdaj krwawa 
strzelanina. O godz. 9-ej jak iś ro­
botnik wybił szybę w  cukierni Jo- 
ska  Berkowicza przy zbiegu ul. Po 
morskiej i Kilińskiego. Osobnika 
tego dogonił właściciel cukierni i 
począł się z nim szam otać. Awan­
turnik dobył rewolweru i z odle­
głości pół m etra sirzelił do Berko­
wicza, trafiając go w klatkę pier­
siową. Berkowicz, brocząc krwią, 
osunął się na  ziemię.

Spraw ca puścił się do ucieczki, 
ścigany przez kilka osób. Ucieka­
jącego próbow ał zatrzym ać 19-le- 
tni Mendel Rubinsztajn do którego 
uciekający strzelił z rewolweru, 
postrzelony osunął się na ziemię.

Uciekający skręcił następnie w 
ulicę Piłsudskiego. Tu natknął się 
na 30-letn. Srula Zendlera, do któ­
rego oddał cztery strzały. Z kolei 
Zendel runął na  ziemię. N a ul. 
Kamiennej uciekający strzelił do 
19-letniego M oszka W ajszanda. 
Czw arta ofiara strzałów padła na 
ziemię.

Dopiero przed domem Nr. 16 
przy ul. Kamiennej zatrzym ano nie 
bezpiecznego osobnika. Na miejs­
ce przybyli przedstawiciele władz.

Sprawcą strzelaniny okazał się 18- 
letni Tadeusz Szaniewski, zamiesz 
kały przy ul. Abramowskiej 15. 
„Głos Praw dy" donosi, iż podczas 
rewizji osobistej- przy aresztowa­
nym znaleziono legitymację Stron­
nictwa Narodowego w Łodzi.
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BARYKADY
z rosyjskiego  p rze ło ży ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

— Nie rzucajcie worków, ostrożnie, spuszczajcie 
je na sznurach.

— Porachujcie cebulę! Mamy czterdzieści pak ce­
buli.., Ile marchwi? Trzydzieści? Trzynaście? Po­
liczcie jeszcze raz marchew!

Paru mężczyzn z zadartymi do góry głowami ła­
dowało worki na ręczne wózki, wprzęgało się do 
nich i powoli wlokło je w głąb ulic. Pracowali w zu­
pełnym milczeniu, czasem tylko pstrykali palcami, 
gdy się musieli wymijać na ciasnych skrzyżowaniach 
dróg. x

Ravais przystanął i długo ze zdumieniem usiłował 
sobie wytłumaczyć tę tajemniczą sygnalizację. Gdy 
jeden z tragarzy skierował się w jego stronę, sam 
ogłuszająco pstryknął palcami, po czym tłumiąc 
śmiech, chrząknął na widok tragarza, który się szyb­
ko zatrzymał i zatoczył się nawet wskutek gwałto­
wności tego ruchu. Następnie tragarz pstryknąwszy 
palcami wyciągniętej przed siebie prawej ręki, jak 
gdyby przywołując tym dźwiękiem psa, który się 
gdzieś zawieruszył, obrał inny, właściwy już kieru­
nek. Ravais pstryknął raz jeszcze — i drugi tragarz 
uskoczył w bok ze zdumieniem się rozglądając. Ra- 
vais roześmiawszy się wszedł szybko w największy 
wir pracy i zaczął pstrykać obiema rękoma. Wszyst­
k o  się przed nim skłębiło. Ludzie cisnąwszy worki

chwili, — stw ierdza sw oją niewin 
ność, ale milczy uporczywie na te 
m at okoliczności tragedji. Po dwu 
dziestu dwuch latach przychodzi 
ułaskawienie, którego więzień już 
nie chce, którego się lęka — i 
wiadomo, czem skończyłoby się to 
przejście ze św iata umarłych do 
św iata żywych, gdyby w tym naj­
cięższym momencie nie poprow a­
dziła go i nie uratow ała kochają­
ca kobieta: córka tej, którą 
gdyś kochał i dla której poniósł 
najcięższą ofiarę — ofiarę ze swej 
wolności.

Oto w krótkim streszczeniu 
treść książki —  napisanej z du­
żym talentem, — żywo i zwarcie. 
Niema w  niej ani jednego zbędne 
go słowa, ani jednej niepotrzebnej 
sceny. Po przeczytaniu „Sprawy 
C laasena" rozumiemy lepiej, niż 
przedtem, czem są 22 la ta  spędzo 
ne w  więzieniu —  w dodatku dla 
człowieka, który nie popełnił zbro 
dni, za którą go skazano... 
śmierć!

I jeszcze jedno. Z poza fabuły 
powieściowej wyłania się najbar­
dziej palący, ciągle aktualny, cią­
gle jeszcze niezałatwiony problem 
nie wolno skazywać ludzi na 
śmierć! W ymiar sprawiedliwości 
je s t omylny — i jak  bardzo omyl­
ny! — a  kara śmierci jest nieod­
wołalna! Classenowi zamieniono 
karę śmierci na „dożywotnie wię­
zienie", ale to  nie zmienia, oczywi­
ście, istoty rzeczy.

Pisząc o „Sprawie Claasena" 
nie można pominąć milczeniem 
pięknego języka tej książki. Prze­
kład dobry.

ST A Ż N IK  K LUCZY. E . D . Big- 
gers, „W yd. Spółki wyd. „Pło­
mień". Przekład Janiny Czarnoc­
kiej.

Zręcznie zrobiona powieść kry­
minalna znanego już u nas autora 
angielskiego. Sławna artystka zo- 
sta je  zamordowana na przyjęciu, 
w  którym bierze udział jej czte • 
rech rozwiedzionych mężów, oraz 
sympatyczny bohater wszystkich 
powieści Biggersa: detektyw Char 
lie Chan.

Oczywiście Charlie Chan znaj­
duje drogę w śród gąszcza nieroz- 
wiązalnych pozornie zagadek i tru 
dności.

Zast.

Groźba strajku
w magistracie Kaliskim

Od szeregu miesięcy pracowni­
cy m agistratu i przedsiębiorstw 
miejskich w  Kaliszu, po prawie cał 
kowitym zrzeszeniu się w  Związku 
Prac. Kom. i instyt. Użyt. Publ. 
podjęli akcję o popraw ę swej egzy 
stencji. Z arząd  Miejski przeprow a­
dzał oszczędności i dążył do wy­
rów nania deficytu budżetowego, 
kosztem zarobków pracowniczych. 
Podjęte przez władze Związku ro­
kowania i staran ia  u w iceprez. Si- 
wika, nietylko, że nie zyskiwały 
zrozumienia, lecz dochodziło do te 
go, że p. Siwik był oburzony, iż 
pracownicy „śm ią" staw iać żąda­
nia Zarządowi Miejskiemu. W yło­
nionej przez W alne Zebranie de­
legacji, k tóra  złożyła memoriał z 
postulatami pracowniczymi, p. Si­
wik kategorycznie odmówił zreali­
zowania tych postulatów.

T roska o nieszczęsny budżet, tak 
zasugerowała p. Siwika, że nie 
mógł zrozumieć, iż przecież kosz­
tem pracownika nie m ożna łatać 
gospodarki miejskiej. N a specjalne 
potępienie zasługuje fakt stosow a­
nia szykan i nastaw iania kierowni 
ków przeciwko członkom Zarządu 
Zw. Klasowego. Nadto p. Siwik po 
zwolił sobie na b. niegrzeczne po­
traktow anie interweniującej u nie­
go delegacji.

Zw. Prac. Kom. i !nst. Użyt:

Publ. w  Kalisza zwołał na dzień 29 
ub. m. walne zebranie, na  którem 
po zreferowaniu przez delegację 
wyniku s ta rań  u wiceprez. Siwika, 
zebrani postanowili zażądać respe­
ktow ania swych postulatów , a mia 
nowicie:

Zniesienia podatku specjalnego, 
zw rotu wpisów szkolnych za  1935/ 
36 rok, stabilizacji pracowników w 
myśl obowiązującego sta tu tu , u- 
bezpieczenia w e własnym zakresie, 
ustanow ienia funduszu oddłużenio­
wego, przeszacow ania mieszkań 
służbowych dla woźnych szkol­
nych.

Zebrani postanowili dom agać 
się zrealizow ania tych postulatów  
u w ładz wojewódzkich i minister- 
jalnych, a  gdyby te staran ia  zawio 
dły —  proklam ować strajk.

Na skutek solidarnej akcji p ra­
cowników, p. Siwik powtórnej de­
legacji w  sposób już bardzo grze­
czny przyrzekł, że poczyni stara­
nia, aby  powyższe postulaty uw ­
zględnić jeszcze w tym  budżecie i 
całkowicie wypełnić je  do końca 
obecnego roku. T a  sam a delega­
cja, w  osobach ttow .: Ciołkowskie 
go — przew. Związku i Bonusiaka 
— sekretarza i członka Zarządu 
Głównego Zw. Prac. Kom. i Użyt. 
Publ., uda się w  tych dniach do 
W ojewództwa.
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Kącik radiow y

Sukces polskiej radiofonii
na terenie międzynarodowym

P o lska  radiofonia  cieszy się coraz 
w iększem  uznaniem  n a  te ren ie  za­
granicznym , czego dowodem są  czę­
s te  tran sm isje  polskich audycyj przez 
broadcasting i zagraniczne. Po lsk i fol 
klor, m uzyka a rty s tyczna , jako  też  
w ykonania utw orów  przez  polskich 
a rtys tów  lub  polskie zespoły —  s ta ­
j ą  się zag ran icą  coraz  popu la rn iej­
sze. Jakkolw iek  Polskie R ad  jo  stoi 
dopiero n a  p rogu  sezonu m uzyczne-

Twórczość Zygmunta 
Stojowskiego

Z ygm unt Stojow ski należy do kom 
pozytorów  ran ie j znanych szerokim 
kołom publiczności.

Po licznych koncertach  w e w szyst­
kich  k ra ja ch  E uropy , w yjechał do 
Nowego Jo rk u , gdzie p rac u je  jako  
kom pozytor, p ia n is ta  i  pedagog w 
uczelniach m uzycznych. Kompozycja­
mi swymi (liczne p ieśn i i  u tw ory  
fortep ianow e) zdobył sobie Stojow ­
sk i zaszczytne m iejsce w śród  muzy-

W zrost dtożyzny  
w Zagłębiu Dąbrowskim

Komisja statystyczna przy Ins­
pektoracie Pracy w Sosnowcu u- 
staliła, że koszta utrzym ania ro­
dziny pracowniczej w  Zagł. D ą­
browskim wzrosły w  październiku 
b. r. w porównaniu z wrześniem o 
3.77 proc.

otrzym ało juz  sz ereg  propozy- ków doby dzisiejszej. Dziś w  audycji 
cyj od rad iofon ii zagranicznych. R a- rad iow ej „Sylw etki kompozytorów 
diosłuchacze p am ięta ją  jeszcze kon- polskich" poznają  się słuchacze bli- 
cert z  dn ia  8 lis topada „Tańce Pol- Zej z tw órczością w ybitnego polskie- 
sk ie", k tó ry  tran sm itow ała , w łącza­
ją c  go do sw ego wielkiego p rogram u 
jubileuszow ego, rozgłośnia  am ery­
kańska  N . B. C.

W  najb liższym  czasie t .  j .  22.11 
Londyn tran sm itu je  z W arszaw y 
su itę  p. t .  „Gody w eselne". A u to ra ­
m i te j audycji są : L eon Schiller, k tó ­
r y  opracow ał całość w edług źródeł 
ludowych, oraz  m łody, o  dużym  ta ­
lencie m uzyk polski Rom an P alester, 
k tó ry  stw orzył opraw ę m uzyczną te j 
suity .

W  dniu 3.12 W iedeń nadaw ać b ę ­
dzie z W arszaw y „P ieśni i  tańce  poi 
skie"

cofali się w rozmaitych kierunkach, wzajemnie się 
potrącając i bardziej jeszcze wzmagając tak niespo­
dziewanie powstający chaos.

—  Kto tam pstryka? — zawołał ze zdenerwowa­
niem jeden z tragarzy — obić go po pysku.

Wszyscy zaczęli wołać: „Aleksander! Aleksander! 
Ktoś tu nas chce wystrychnąć na dudka. Zbadaj, 
o co chodzi!".

Wszyscy teraz stali nie ruszając się z miejsca i nie­
kiedy tylko przeszywali powietrze jednym - dwoma 
lekkimi pstrykającymi sygnałami.

— Te, słuchaj pan! Co to ma być, do kroćset!
Ravais ujrzał, że sunie ku niemu mężczyzna ol­

brzymiego wzrostu. Głowę wyciągnął przed siebie. 
Ręką pocierał często czoło.

— A bo co? — zapytał Ravais, nieco już stropiony, 
albowiem poczuł niezrozumiałą winę za to, co się 
stało.

— A to! — powiedział ów groźnie i odpasał laskę, 
umocowaną jak pałasz. Obliczył swe ruchy tak, aby 
zamknąć Ravais‘go w wąskim przejściu pomiędzy 
domem i sąsiednim parkanikiem. Energiczna ręka 
wymachiwała już laską.

— A to! — powtórzył. — Gdy pracujemy, nikt 
nam nie przeszkadza. Taki już mamy zwyczaj. Lu­
dzie widzący powinni pomagać, a nie psuć. Idiota!

— Widzący? — Ravais uskoczył w bok, ponieważ 
laska już go niemal dotknęła. — Chyba pan kpi! — 
Poklepał się dłońmi obu rąk po twarzy.

Mężczyzna z laską natychmiast się zatrzymał py­
tając:

— Co to? Panie, co pan tam wyrabia?
Ale Ravais już zrozumiał. Stanął na czworakach 

i skradając się pełzał obok człowieka z laską.

— Co się z panem stało? — rozległo się pytanie.
— Hej, panie! — rozkładał w zdenerwowaniu ręce 
i rozglądał się chmurząc czoło.

Ravais był już daleko.
— Zniknął, — powiedział człowiek z laską. — Ileż 

nam kłopotu -sprawił. — Zaczął rozpościerać ręce 
jak gdyby coś od siebie odsuwał. — Gdzież jesteście?
— spytał swoich.

Ci odpowiedzieli cichym sygnałem — pstryknię­
ciem. Wsłuchał się w te sygnały. Mózg jego stał się 
czymś w rodzaju olbrzymiego ucha.

— Nie szkodzi, — powiedział, — zaraz to napra­
wimy.

Ravais idąc na palcach wpadł w drzwi baru. Lu­
dzie, pragnący się przedostać przez mury miejskie, 
stanęli w kolejce przed ladą ślepawej knajpki o jed­
nej lampie naftowej. Beznogi Ronie siedział na skra­
ju stołu jak duża tresowana żaba.

— A to co? — zapytał Ravais.
— To jest artel „Samopomoc". A to Ronie, nasz 

przodownik. Niech pan go spyta.
— Przywiózł ich z Agnieres maszynista Lamar- 

que, są to nędzarze wojenni — odezwał się poczty- 
lion. — Zorganizowali się, jak pan widzi.

Z muru fortecznego spuszczali dalej worek za wor­
kiem.

— Cicho, diabły, nie miętoście marchwi, — ostrzegł 
Ronie. — Kto się wybiera za miasto? — zapytał. — 
Dziesięć franków od twarzy, proszę płacić. Wysłani 
służbowo przez Komunę bezpłatnie.

Pocztylion zażądał, aby go załatwiono przed 
wszystkimi innymi i gdy Ravais pomógł mu przy 
wkładaniu na plecy worka z pocztą, powiedział:

— Dziś jest nas dwóch. (D. c. n.).

go m uzyka.

Symfonia kameralna 
na 11 Instrumentów

W łoski kom pozytor E rm anno  W olf- 
F e r ra r i  znany j'est jako  kompozytor 
ope r: „ S u lam ita" , „Le Donnę Cu- 
riose", „Czterej g rub ian ie" , a  prze­
de w szystkim  popularnej opery 
„ S tró j M adonny"; opery  jego  od­
znaczają  się w y tw ornośdą  form y, 
świeżością b rzm ienia i  inw encją  m e­
lodyjną . Jego  kompozycjom opero- 

I w ym  nie  u s tę p u ją  dzieła kam eralne  
' i  są  zaw sze m ile w idziane w p ro g ra ­

m ach  koncertow ych. Jedno  z tak ich  
dzieł, m ianowicie „Sym fonia  kam eral 
n a "  n a  11 instrum entów  solowych 
b -d u r  op. 8 na d an a  zostanie przez 
Rozgłośnie Lw owską n a  w szystkie 
s ta c je  Polskiego R ad ia  dziś o godz. 
17.15. W ykonaw cam i będą znani m u­
zycy lwowscy. D yryguje  JakóbM und.

„Jedenasty listopada"
P R E M IE R A  W  T E A T R Z E  

W YOBRAŹNI.
D ziś o godz. 19-ej T e a tr  W yobra­

źni n a d a je  p rem ierę  słuchow iska 
Theo Fleischm ana p. t .  „11 lis topa ­
da". A keja  słuchow iska toczy się na  
zachodnim  froncie  w czasie W ielkiej 
W ojny roku  1918, kiedy  to  ucichły 
osta tn ie  echa a rm a tn ie  w dniu za­
w ieszenia bron i. Słuchowisko przeło­
żył i  opracow ał A ntoni Bohdziewicz.

Radio warszawskie
CZW ARTEK, 12 listopada

6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka. 7.15 
D ziennik poranny . 7.25 P a rę  inform a 
cyj. 7.30 M uzyka. 8.00 A udycja dla 
szkól. 8.10 P rzerw a. 11.30 Poranek 
m uzyczny d la  m łodzieży. 11.57 Sy­
g n a ł czasu. 12.03 M uzyka. 12.40 
„W ieś i  je j dążenia zdrow otne’1 —  
pogadanka. 12.50 D ziennik południo­
w y. 13.00 P rzerw a. 15.00 W iad. gosp.

lb .20 Pogadanka d la  dzieci s ta r ­
szych. 16.35 A rie  i pieśni w w yk. 
Zofii F a b ry  i W ik to ra  B regy. 17.00 
„Z atrucie  produktam i spożywczymi". 
17.15 E rm anno W olf -  F e r ra ri :  Sym ­
fonia  kam eralna  B -dur op. 8 n a  11 
instrum entów  solowych. 17.50 K siąż­
k a  i wiedza. 18.00 Pogadanka  a k tu a l­
na . 18.10 W iad. sportow e. 18.20 K on­
c e r t reklam ow y. 18.45 P rog ram  na
ju tro . 18.50 P ogadanka ak tualna . 
19.00 T e a tr  W yobraźni: Słuchowisko 
„Jedenasty  L istopada". 19.30 K on­
c e r t rozryw kowy. 20.30 „W  na jdzik ­
szej doUnie ta trza ń sk ie j’’ —  pogadan 
ka . 20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 
P ogadanka ak tualna . 21.00 V A udy­
cja  „Sylw etki kom pozytorów  pol­
skich" —  Z ygm unt Stojow ski. 22.05 
M uzyka taneczna.

1
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Prenumerata „Naprzodu” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie
z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  l u b  z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Uwaga Zarządy Związków,

Konferencja Zarzgdó
odbędzie się w  czwartek, 12-go 

listopada o godz. 18-ej, w  sali 
Domu Górników, wespół z Komi­
tetam i PPS., Org. Młodzieży PPS.,

Komitety dzielnicowe P . P . S.!

w Zw. Zawodowych
Sekcją Kobiet P.P.S. i  Zarządem 
TUR-a.

Porządek dzienny: Spraw a Gdań­
ska.

Odsłonięcie sztandari
W dniu 15 listopada b. r. górni­

cy bocheńscy obchodzić będą uro­
czystość odsłonięcia sztandaru. Ca 
ła  załoga górnicza godnie przygo­
towuje się do tej uroczystości, 
która odbędzie się we własnym

górników w Bochni
domu przy ul. Gazaris. Uroczysto­
ści rozpoczną się o godz. 10.30 
przed poł. przy udziale orkiestry 
górników bocheńskich i chóru gór 
niczego.

Otwarcie lokaiu oddz
Związek Robotników Przemysłu 

Spożywczego w  Polsce, oddział 
Cukierników w Krakowie, urządza

U r o c z y s t e  o t w a
Program  uroczystości: Zagaje­

nie, powitanie delegatów organi- 
zacyj i gości, przemówienie repre­
zentanta Związku Zawodowego 
Rob. Przem. Spożywczego, prze­
mówienia delegatów  O.K.R. P.P.S. 
i Rady Związków Zawodowych.

iału Cukierników
w niedzielę, dnia 15 b. m., o godz. 
5-ej po południu w  Rynku Głów­
nym 1. 10 I p.

r c ie  lo 'x a iu
Recytacje tow. Stefanii Polusów- 
nej i Czerwonych Harcerzy. Pro­
dukcje orkiestry.

Na pokrycie kosztów wstęp 30 
groszy od osoby.

Uprasza Się Tow arzyszy o ma­
sowe przybycie.

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 12 listopada—noc.

D r. Pleszowskj Ignacy, S tarow iśl­
n a  17, te l. 188-00.

D r. Redo Aleks., Zam ojskiego 29, 
te l. 182-57.

D r. Sokołowski Adam , B asztow a 
24, tel. 142-04.

D r. S tern  N a tan , S tradom  27, 
tel. 178-25.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM . SŁOW ACKIEGO.

Czw artek, 12.X I: „M rów ki".
STARY T E A T R . Irnre Ungar,

św ietny  p ia n is ta  - w irtuoz, k tóry  m i­
mo ślepoty, sw ą błyskotliw ą techni­
k ą  j nadzw yczajną  in te rp re tac ją  bu ­
dzi powszechny zachw yt, w ystąp i z je  
dynym koncertem  w nidezielę 15 bm.

Prace Obywatelskiego Komitetu Czystości 
w Krakowie

O sta tn i okres zaznaczył się wzmo­
żoną akcją  Obyw atelskiego K om ite­
tu  Cżystości K rakow a. K om itet, pod 
przewodnictw em  dziekana p ro f. d -ra  
F r .  W alte ra , położył s ilny  nacisk  n a  
propagow anie h ase ł K om ite tu  w śród 
młodzieży szkół średnich. W szystkie 
szkoły krakow skie  otrzym ały  od 
Obyw. K om ite tu m a te r ia ł propagon 
dowy i d rukow ane in stru k c je , na 
czym polega a k c ja  czystości. D rugim  
etapem  będzie w ypracow anie szkol­
ne , jak ie  młodzież otrzym a n a  tem a­
ty , zw iązane z zagadnieniem  czysto­
ści. A u to rzy  w ypracow ań, k tó re  u - 
znane zostaną  przez profesorów  za 
najlepsze, o trzym ają  od Obyw. K o­
m ite tu  Czystości w  K rakow ie  n a ­
g rody  w postaci książek, a rty s tycz ­
nych rycin etc.

W  związku z p o rą  je s ie n n ą , kiedy 
nasilen ie  w  rozw ożeniu w ęgla po 
mieście w zrastało , Obyw'. K om itet, 
współdziałać z Z arządem  M iejskim  
przeprow adził energiczną akcję, zmie 
rz a jąc ą  do tego , ; by n ie  zrzucano 
w ęgla n a  chodniki i jezdnie, a  przy 
znoszeniu do piw nic możliwie n a j­
m nie j zanieczyszczano i niszczono 
ulice. A kcja  t a  przyniosła w  pew ­
nym  stopniu  pozytywne rezu lta ty , co 
można było o siągnąć  dizięki życzli­
wem u ustosunkow aniu d la  p ra c  Oby­
w atelskiego K om itetu Czystości ze 
strony  p rac y  i  rad ia . Rozgłośnia 
k rakow ska p rzystąp iła  obecnie, n a  
prośbę K om ite tu  do odczytyw ania 
przed  m ikrofonem  w śród w iado­
mości bieżących i kom unikatów , h a ­
seł, m ających n a  celu ja k  najszersze  
propagow anie dążenia, by  K raków  
był m iastem  czystym , co przede

w szystkim  zależy od w spółdziałania 
w te j zbiorowej akcji wszystkich 
jego  mieszkańców.

W  p racach  bieżących Obyw. K o­
m ite tu  n a  p lan  pierw szy w ysuw a 
się akcja  czystości n a  przedm ieś­
ciach.

W  najbliższym  czasie rozpocznie 
się. cykl krótkich 5-o m inutowych po 
gadanek  przez  rad io , k tó re  zainau­
gu ru je  przewodniczący Obyw. Komi­
te tu  Czystości K rakow a, dziekan 
prof. d r. W alter. W śród prelegen­
tów , propagujących  przez rad io  czy­
stość, zn ajd ą  się przedstaw iciele 
dozorców domowych i f iakrów  k ra ­
kowskich.

Pam iętać  jed n ak  trzeba , że nie 
pomogą a rm ie  pracowników  Zakładu 
Czyszczenia M iasta , an i w ysiłki do­
zorców domowych, jeśli w szyscy oby 
w atele  n ie  będą szanow ali ich pracy.

£o grają w kinoteatrach
A D R IA : „W  b la sku 's łońca".
A T L A N T IC : „K ap rys pięknej pa 

ni" i  „M iłostki".
BA G A TELA : „Mężowie do wybo 

ru “  i  r ew ia : „Z uśmiechem n a  u- 
stach".

K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA: „Sza-

S T E L L A : „P ieśń  miłości".
K IN O  M U ZEU M  w yśw ietla w nie 

dzielę dwa film y : „Roześmiane oczy" 
(Shirley  Tem pie) o raz  „N asi chłop­
cy m arynarze".

PR O M IE Ń : „A nthony  A dverse".
ŚW IT: „M ały lord F auntleroy".
SZTU K A : „Bohater'*.
U C IE C H A : „W ierna  rzeka",
W A N D A : „K ról kobiet".

K ronika
PR A C O W N IC Y  G A ST R O N O M I­

CZN I W A L C Z Ą  C  PO P R A W Ę  
B Y T U .

N a odbytym ostatnio posiedze­
niu Zarządu Związku Pracowni­
ków gastronomi,czno -  hotelowych 
nastąpiło ukonstytuowanie się w 
następującym składzie: przew od­
niczący tow. Cisek, zastępcy ttow. 
Rek i Sypniewicz, sekretarz tow. 
Reizes, zastępca Heli Henryk.

Nowy Zarząd przystępuje do ak­
cji, mającej na celu unormowanie 
warunków pracy i płacy. Szcze­
gólnie pokrzywdzeni są  pracowni­
cy bufetowi. Do tej pory przed­
siębiorcy gastronomiczni zmusza­
ją  bufetowców do kilkunasto go­
dzinnej pracy nie tylko v dni po­
wszednie, ale i niedziele i święta. 
Ponadto panuje system pokątne- 
go pośrednictwa przy lekceważe­
niu Biura pośrednictwa pracy przy 
Związku. Dotychczasowe roko­
w ania w  Inspektoracie Pracy, ce­
lem zaw arcia umowy zbiorowej 
nie dały rezultatu. Pracownicy bu­
fetowi jednak nie ustaną w  usiło­
waniach, mających na celu unor­
mowanie w arunków pracy i skło­
nienia przedsiębiorców do prze­
strzegania przepisów umowy zbio 
rowej.

W  H U R T O W N I T E K ST Y L N E J 
W Y B U C H Ł  ST R A JK .

W  firmie tekstylnej Leona Reize- 
sa  przy ul. Sziptalnej wybuchł 
strajk  „polski". Robotnicy doma­
gają  się podwyżki płac i przestrze 
gania ustawowego czasu pracy.

lw ow sk a
K O N FE RE N CJA  P P S . I  Z W IĄ Z ­

K Ó W  Z A W O D O W Y C H .

Odroczona spowodu zgonu lgną 
cego Daszyńskiego konterencja 
PPS. i Klasowych Związków Z a­
wodowych odbędzie się ,v piątek, 
13 b. m. o godz. 7-ej wieczorem w 
Domu Pracowników Gminnych, 
przy ul. Kuszewicza. Na porządku 
dziennym spraw a Gdańska. W stęp 
za okazaniem zaproszenia.

ZEB R A N IE  K O M IT E T U  P . P . S. 
D Z IE L N IC Y  G R Ó D E CK IE J.

W  poniedziałek, 9 b , m., o-godz. 
7-ej wieczorem, w  domu ZŻK., 
przy ul. Kętrzyńskiego, odbędzie 
się zebranie członków PPS. i sym­
patyków. . Na porządku dziennym 
referat o życiu i czynach Ignacego 
Daszyńskiego.

T eatr W ielki: C zw artek o  godz. 
7. 30 wiecz. „Kawiarenka".

T eatr Żołnierza: C zw artek o 
godz. 7.30 „Nasi zagranicą".

Życie robotnicze
PO SIE D Z E N IE  OKR. P P S . K RA ­
KÓW —  M IASTO IM. IGNACEGO 

DASZYŃSKIEGO.

Odbędzie się w  p ią tek  13 bm . e  
godz. 6.30 w ieczorem. Obecność w szy

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
G o lg o t a  b y ły c h  r o b o t n i k ó w
kop. „Baśka" II. w Gołonogu

Dwa lata dobiega od czasu, jak 
w grudniu 1934 r. robotnicy kop. 
„Baśka" podjęli bohaterską w al­
kę o utrzymanie swego w arsztatu 
pracy; przystąpili do „polskiego" 
strajku, okupując przez dw a tygo­
dnie podziemia kopalni.

Kopalnia była topiona przez 
wielki przemysł, któremu zależało, 
aby zniszczyć mniejszy przemysł, 
jako niewygodnego konkurenta. 
Podniesiono do góry pompy, zale­
w ając niższe pokłady, które znaj­
dowały się na kopalni „Baśka II".

Robotnicy siedzieli w błocie o 
głodzie i chłodzie, narażeni na 
największe niebezpieczeństwa. Mi­

mo bohaterskiej walki robotni­
ków, interes wielkiego kapitału 
zwyciężył i kopalnia została zato­
piona. Robotnicy otrzymali solen­
ne przyrzeczenie, iż za pracę swą 
otrzym ają w ynagrodzenie; mieli 
oni bardzo znaczne zaległości 
wskutek niewypłacania bieżących 

.zarobków.
Mimo kilkakrotnych przyrzeczeń 

p. starosty pow. będzińskiego, iż 
robotnicy otrzym ają swe zaległo­
ści i nawet podania robotnikom 
do wiadomości, iż już jest 14 ty-

Sytuacja na rynku produktów węglopochodnych
Sytuacja górnośląskiego prze­

mysłu produktów węglopochod- 
nych kształtow ała się w paździer­
niku 1936 r. następująco:

W arunki produkcji koksowni 
oraz destylarń smół i fabryk ben­
zoli w  październiku, w  porówna­
niu do września, nie uległy poważ 
niejszej zmianie, natom iast w 
związku z kończącym się sezo­
nem zbyt produktów węglopochod 
nych uległ znacznym już pogor­
szeniom.

W  szczególności zbyt smół pre­
parowanych i pakuł dla fabryk 
tektur smołowcowych, oraz zbyt

sięcy a  conto zaległości (co zresz 
tą  pokryłoby zaległość tylko częś­
ciowo), dotąd nie wiadomo, co 
stało się z tymi pieniędzmi, gdyż 
robotnicy nie otrzymali ani grosza.

Delegacja robotników kilkakrot 
nie interweniowała w  poszczegól­
nych resortach w  Ministerium, 
lecz zawsze dawano im solenne 
przyrzeczenie — i na  tym koniec. 
Robotnicy, łudzeni tymi obietni­
cami, głodni, obdarci czekali do­
tąd  cierpliwie; zw racali się do de­
legacji, lecz cóż ci biedni delega­
ci mogą zrobić, jeśli dawane im 
przyrzeczenia były fałszywe?

Przyrzekano nam uroczyście, iż 
zaległości zostaną uregulowane ze 
sprzedaży licencji kop. „Baśka" 
innej kopalni, ale i z tego nic nie 
wyszło.

W obec tego robotnicy, po­
zostający od dwóch la t bez pra­
cy, zniszczeni i okłamywani, po­
stanowili ostatecznie osobiście wy 
brać się masowo do W arszawy, 
częściowo pieszo, częściowo ro­
werami, aby  złożyć zażalenie na 
ręce p. premiera i przedstawić 
swe bolączki.

Były robotnik kop. „Baśka".

O.K.R.PP S. w Katowicach
urządza dnia 15 listopada, o godz. 11-tej przed poł., w  Miejskim T e­
atrze w Katowicach

W i e l k ą  A k a d e m ie
ku czci zm arłego w odza PPS.

Ignacego D aszyń sk ieg o
Program  uroczystości bardzo 

obszerny. Szczegóły zostaną po­
dane osobno. Bilety wstępu mo­
żna otrzymać w Sekretariacie P. 
P. S. w Katowicach, ul. Pierackie

Z  S e j m i k u  S p ó łd z ie lc z e g o  
na Śląsku

smół drogowych wobec kończące­
go się sezonu budowlanego, a 
przede wszystkim wskutek nad­
zwyczaj nieprzychylnej pogody, 
zmalał silnie. Zbyt olejów smołow 
cowych był mniej więcej normal­
ny. Zapotrzebowanie na pak  do 
wyrobu brykietów węglowych by 
ło, jak  zwykle w  porze przedzimo- 
wej, dosyć ożywione, jednak 
w skutek wspomnianego spadku 
zbytu smół preparowanych i paku 
dla fabryk tektur oraz braku eks­
portu, duże zapasy tego produktu 
pozostają dalej. (PAT).

W  ub. niedzielę odbyła się w 
Katowicach licznie obesłana kon­
ferencja delegatów Spółdz. Spo- 
żywców-Woj. Śląskiego, na której 
powzięto m. in. rezolucje następu­
jącej treści:

Uchwalono na  Zjeździe Okrę­
gowym, Związku Spółdzielni Spoż. 
Rzeczypospolitej Polskiej „Spo­
łem" w  Katowicach dnia 8 listo­
pada b. r. do punktu 5 porządku 
dziennego.

Zjazd przedstawicieli Spółdziel­
ni Spożywców Okręgu Śląskiego 
„Społem" w  Katowicach, dnia 8 
listopada b. r. w yraża uznanie 
obyw. dyr. Rapackiemu za  to, że 
na XXIV Zjeździe pełnomocników 
Spółdzielni, należących do Związ­
ku „Społem" w  W arszaw ie dnia 
14 czerwca 1936 r. wysunął tezy 
program u gospodarczego polskich 
spółdzielców, z którymi to  tezami 
konferencja Okręgu śląskiego w 
zasadzie się solidaryzuje.

Konferencja stw ierdza, że kry­
zys współczesny, dziesiątkujący 
społeczeństwa, je s t nieodłącznym 
towarzyszem panującego ustroju, 
opartego na wyzysku milionów 
przez posiadaczy środków  produk 
cji i ich satelitów.

Dążąc do zmiany tego ustroju 
na ustrój, oparty  na ideologii spół 
dzielców, a ) Konferencja stw ier­
dza, że zmiana taka  nastąpić mo-

go 14, 11 p., względnie zamówić 
telefonicznie w Sekretarjacie Cen­
tralnego Związku Górników tel. 
316-20.

że stopniowo, po uspołecznieniu 
wszystkich dojrzałych do tego ga­
łęzi przemysłu i wielkiej własnoś­
ci rolnej, b) Konferencja podziela 
w zupełności zdanie, że przezwy­
ciężenie kryzysu gospodarczego 
uwarunkowane jest podniesieniem 
zdolności konsumcji ogółu ludno­
ści pracującej, c) za jedno z naj­
ważniejszych zagadnień polityki 
gospodarczej uw aża Konferencja 
handel wewnętrzny i zagraniczny, 
który winien przejść w  ręce przed­
stawicieli zorganizowanych spół­
dzielczo -  konsumentów, producen 
tów  i przedstawicieli państw a, d) 
Konferencja stw ierdza, że realiza­
cja tego program u gospodarczego 
wymaga pogłębienia uświadomie­
nia społecznego św iata pracy 
przez ożywioną propagandę, szcze 
golnie w  okręgu tak  uprzemysło- 
wym, jakim jest okręg ślą sk i..

W ie c  h u t n i k ó w
Niedawno odbył się w  W ełnow 

cu wiec hutników, zwołany przez 
Związek Robotników Przemysłu 
Metalowego w  Polsce, oddział w 
W ełnowcu. Na wiecu tym uchwa­
lono rezolucję, k tórą  w  streszcze­
niu podajemy:

1) W obec zbliżającego się termi 
nu wygaśnięcia ważności Konwen 
cji Genewskiej, a z nią obowiązu­
jącego ustaw odaw stw a robotni­
czego na Górnym Śląsku, zebrani 
robotnicy dom agają się od władz, 
by obowiązujące ustawodawstwo, 
dające robotnikom pewne praw a 
i korzyści, pozostało nadal w 
mocy.

2) Robotnicy dom agają się skro 
cenią obecnego czasu pracy do 6 
godzin dziennie względnie 40 ty­
godniowo z dotychczasowemi pła 
cami, by tym sposobem przyjść z 
pomocą bezrobotnym, którzy cier­
pią głód i nędzę w raz z nami.

3) Zebrani dom agają się od 
władz, by wkroczono w  dotych­
czas tolerowany stan, że setki róż 
nych dygnitarzy pobierają kilka­
krotne pensje z tytułu prac wyko­
nywanych, rzekomo poza swojemi 
obowiązkami służbowemi, —  by 
nadmierne pensje dygnitarzy zre­
dukowano do minimum, a  uzyska 
ną z tego tytułu gotówkę przezna­
czono dla głodujących bezrobot­
nych,

4) Zebrani górnicy i hutnicy, do 
w iedziawszy się, że ciężki prze­
mysł na Górnym Śląsku przeszedł 
w  70% -tach na własność państwo 
wego kapitału, dom agają się od 
władz, aby przeprowadzono ści­
słą kontrolę gospodarki ciężkiego 
przemysłu i obniżono nadmierne 
pensje dyrektorów i wyższych u- 
rzędników, aby tym sposobem od 
ciążyć w ydatki na  uprzywilejowa­
ne jednostki. W ydatki te należy 
obrócić na  powiększenie załogi w 
hutachU kopalniach.

5) Zebrani dom agają się przy­
wrócenia urlopów do pierwotne­
go stanu obowiązującej ustaw y o

R e p e r tu a r
T E A T R  IM. ST . W Y SPIA Ń SK IE G O  

W  K A TO W ICACH . 

C zw artek, 12 lis topada „T essa"
p rem iera  o godz. 20-tej. .

Sobota dnia 14 lięfópada „ Ę ig ia"
d la  szkół godz. 18.30 i „Tessa" godz. 
20-ta.

w  W e ł n o w c u
urlopach (nie pogorszonej), by ro­
botnicy mogli korzystać w  całości 
z 15 dniowego urlopu bez jakich­
kolwiek potrąceń.

6) Zebrani dom agają się rozpi­
sania nowych wyborów do ciał u - 
stawodawczych na  podstaw ie po­
przedniej demokratycznej ustaw y 
wyborczej.

7) Zebrani postanaw iają uczy­
nić wszystko, aby  wzmocnić szere 
gi robotników, zoragńizówąnyęh 
w  klasowych związkach zawodo­
wych.

8) Zebrani dom agają się, aby  
wszelkie skarby wytw arzane rę­
kami klasy pracującej i społeczeń­
stw a w  Polsce, były równomier­
nie rozdzielane w śród społeczeń­
stwo, by jeden nie umierał z gło­
du, a drugi miał nadmiar.

9) Zebrani protestują jaknaj- 
energiczniej przeciw orgji faszy­
stowsko -  hitlerowskiej w wołnem 
mieście Gdańsku i dom agają się 
od Rządu Polskiego, aby stanął w  
obronie konstytucji wolnego mia­
sta Gdańska i swobody obywateli 
bez różnicy przekonań politycz­
nych.

Życie robotnicze
Z E BRA N IA  ZW . INW A LID Ó W  

PR Z Y  P. P . S.
ŚW IĘ TO C H Ł O W IC E  — dn ia  12 

lis topada o godz. 15 u  p. P re isne ra  
—  ref. tow . M arek.

B IE L SZ O W IC E  —  dnia  13 lis to ­
p a d a  o godz. 14 u  p . P o laka  —  re f. 
tow . M arek.

CH EBZ1E —  dn ia  14 lis topada  o 
godz. 15 u  p. M iarki —  re f. tow . 
Mrek.

BR Z EZ IN K A  —  15 lis topada  o 
godz. 16 u  p . Ligense —  re f . tow . 
M arek.

RU D A  —  16 lis topada o godz. 14 
p o rada  p raw n a  —  re f . tow . M arek.

K O CH ŁOW IC E —  17 lis topada 
o godz. 15 u  p. R ekusa  —  re f . tow . 
M arek.
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